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POZNAN, 3 października

Alarmująca wiadomość o wybuchu powstania w Rzy­
mie i ucieczce Ojca św. do Civitavecchii, którćj z góry nie 
dawaliśmy wiary, już wczoraj przy zamknięciu Dzien­
nika okazała się mylną. Nie w mieście wieczném bowiem 
lecz w rzymskiéj prowincji Viterbo wszczęły oddziały Ga- 
ribaldczyków rozruchy, które przecież, jak się zdaje z te­
legramów, udało się wojsku włoskiemu wkrótce stłumić. 
Napaść jednakże na teryteryum papieskie, wykonana mimo 
nieobecności Garibałdego, dowodzi, że stronnictwo ruchu, 
wierne hasłu swego przywódzey, nietyłko nie zaniechało 
wyprawy na Rzym, ale nawet w najbliższym czasie zamie­
rza doprowadzić ją do skutku. Ztąd tćż uwaga powsze­
chna skierowana jest na Włochy a dzienniki zajmują się 
już kombinacyami, w jaki sposób m żnaby załatwić kwe- 
styą rzymską, a przedewszystkiem zmodyfikować niezno­
śną dla Włachów konwencją wrześniową. Gazeta di 
Milano proponuje, by prowiucyeVelletri, Viterbo i Fro- 
sinone wcielono do Królestwa włoskiego, Rzym zaś i Ci­
vitavecchia ogłoszono miastami woluemi pod opieką wiel­
kich mocarstw. Senat miejski zarządzałby obu miastami 
według ustanowić się ra jącej konstytiicyi. Królestwo 
włoskie opłacałoby gabinetowi papieskiemu roczną kwotę, 
w zamian zaś pobierałoby dochody z cła i poczty. Dług 
państwa kościelnego pr/eięłyby Włochy; król włoski o- 
trzymałby w Rzymie jeden z zaników papieskich na rezy- 
jdtncyą i byłby koronowany przez. Ojca św., który w spra­
wach kościelnych miałby nieograniczoną władzę.—Niezapu 
szczając się w przypuszczenia o ile powyższy projekt ma z t 
sobą widoki urzeczywistnienia, zwracamy czytelników uwa­
gę na powołanie ministrów francuskich pp. Lavalette iRou- 
her do Biarritz, dokąd porówno z nimi i poseł włoski ka­
waler Nigra się udał. Prawdopodobnie obok polityki we- 
wnętrznćj i zamierzonych zmian w gabinecie, będzie przed­
miotem narady cesarza z dwoma ministrami kwestya 
rzymska, tém bardziéj że obecność pana Nigry zdaje się 
za tém przemawiać. — Co do przesilenia ministeryalnego, 
na jakie się w Paryżu zanosi, wymieniają dotąd jako kan­
dydatów do teki spraw zagranicznych panów de Lavalette, 
La Tour de Auvergne i Dr uvn de Lbuys. Pierwszy wiel­
kie ma za sobą poparcie w ministrze stanu panu Rouber, 
za dwoma drugimi przemawia w obeenéi chwili ich do­
kładna znajomość stosunków rzymskich. Jak wiadomo 
bowiem, był książę La Tour d’Auvergne długi czas am­
basadorem w Rzymie, p. Drouyn zaś jest autorem kon­
wencji wrzeéniowéj. Nomie,acyi tegoż ostatniego życzy 
sobi8 przedewszystkiem marszałek Niel, spodziewając się 
w nim znaleść poplecznika energicznéj przeciw Prusom 
polityki.

Król Wilhelm, który zaraz na wstępie swéj podróży 
w kraje zameńskie odwiedził wielkoksiążęcą rodzinę he­
ska, w Darmsztadzie a wczoraj na wyspie Mainau, gdzie 
w kole panującćj familii badenskiéi przebywa, przyjmował 
uprzejmą wizytę królestwa wyrtembergśkich, zamierza na 
jeden dzień wpaść do Sztutgartu. zkąd później przez No­
rymbergę powróci do Berliąą. W Norymberdze przecież, 
gdzie król dwa dni zabawi, przyjdzie zapewne do spotka­
nia z królem bawarskim. W ten sposób okazuje się pra­
wdziwą wiadomość francuskich dzienników, że podróż 
króla Wilhelma — jak to już podnosiliśmy — ma na celu 
osobiste porozumienie się z monarchami państw południo- 
wo-niemieckich. Wprawdzie nie będzie zjazdu monarsze­
go na zamku Hohenzollern, jak pierwotnie mniemano, 
ale król Wilhelm będzie miał sposobność z każdym z oso­
bna sprzymierzeńcem widzieć się i poufnie pogadać. — 
Dziś wręczy marszałek Simson adres pierwszego sejmu 
północno-niemieckiego monarsze pruskiemu ra odwie- 
cznćm jego rodziny zamczysku. Będzie to zapewne po­
łączone z stósowną uroczystością nie bez znaczenia poli­
tycznego.

Sejm węgierski zebrał się ponownie w poniedziałek. 
Czy coraz bardziéj wzrastająca w kraju opozycja stronni­
ctwa skrajnego przysunie na układ deputacyi węgierskiej 
z delegacyą reieh-ratu, trudno przewidzieć. Powracający 
z Węgrzech podróżni twierdzą, że ministerstwo hr. An- 
drassego na bardzo burzliwe w tym względzie przygotować 
się musi rozprawy. Dla rządu wiedeńskiego byłby opór 
Węgrów tém dotkliwszym obecnie, gdzie w Czechach co­
raz bardziéj wzmaga się panslawistyczno-moskiewsk&pro-
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Panslawizmie zachodnim.
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V.

Kiedy cesarz Zygmunt zwoływał przeciw Czechom 
całą rzeszę niemiecką i sam sobie niejako zamykał 
drogę do tronu, żądając, aby Czesi, jeżli clicą zasłużyć 
Ha jego przebaczenie, złożyli przedewszystkiem broń 
swoją i zburzyli warowne mury fragi; niektórzy pier­
wsi baronowie czescy, a mianowicie Czenko z Warten- 
berga i Ulrych Rozemberg, porozumiawszy się z Pra­
żanami, wysłali do Polski niejakiego Wernera z Ran- 
towa, końcem zbadania intencji Władysława Jagiełły, 
azali niezecbce przyjąć ich korony. Werner zastał króla 
lolskiego w Kowalu, i wyłuszczywszy przyczyny, dla 
ttórych Czesi przyjąć nie mogą za króla Zygmunta ce­
sarza, jego szwagra, prosił imieniem całego narodu, aby 
»fiarowanćj sobie korony nieodrzucał i na przyjazd u- 
roczystego w tej mierze poselstwa Czechów zezwolił. 
Władysław przyjął Wernera uprzejmie, hojnie obdaro­
wał, lecz oświadczył, iż w tak nowćj i tak ważnćj rze­
szy, bez naradzenia się z senatem in pleno, stanowczćj

paganda, którćj nowym dowodem znana czytelnikom na­
szym demonstracya w Królowym dworze.

Z Meksyku donoszą iż na dniu 6 b. ni. odbędą się 
w całej rzeczypospolitśj wybory do kongresu a nazajutrz 
wybór nowego prezydenta, który z dniem 1 grudnia obej­
mie rządy. Kandydatami na urząd prezydenta są Juarez, 
Escebedo i Porfirio Diaz. Pierwszy zdaje się mieć naj­
więcej widoków.

© kredycie mniejszych posiadłości 
wiejskich.

na-
I.

Ktokolwiek rozpatruje się bliżćj w stósunkach 
szych posiedziciełi ziemskich, ten przyzna, iż ich poło­
żenie jest bardzo smutne. Z każdym rokiem wyprze- 
daje się pewna liczba gospodarzy wiejskich, ich posia­
dłości obciążają się coraz większemi długami, ich wy­
dziedziczanie widocznie coraz się zwiększa, stósunki 
ich materyalne są zastraszające, trzeba użyć jak naj 
spieszoiejszych środków, aby ich wolnej ale pewnćj i 
i niepowetowanćj ruinie zapobiedz. W czśmże leży 
przyczyna złego, która sprowadza tak opłakany stan 
a często zupełną ruinę naszych włościan? Czy ona 
płynie z naszego położenia politycznego, czy z narodowego 
charakteru? Złe nie pochodzi ani z jednego, ani z 
drugiego źródła, leży ono w naturze stosunków spółe- 
cznych i objawia się w tych samych symptomach zaró­
wno tak pomiędzy niemieckimi chłopami, uznanymi za 
pracowitych, jak i naszymi włościanami, którym często 
niesłusznie tych samych cnót odmawiamy. Ńie wcho­
dzimy w obszerne wywody, aby wykazać źródło i roz­
wój złego, ograniczymy się tylko na krótkićm orzecze­
niu, że przeważającym znamieniem dzisiajszego gospo­
darstwa tak rolniczego jak przemysłowego jest kredyt; 
kredyt jest dzisiaj niezbędną podstawą i koniecznćm 
narzędziem wszelkićj produkcyi, bez niego nie może się 
obyć ani właściciel obszernych gruntów, wielkich fabryk, 
ani tćż zwyczajny rzemieślnik lub włościanin, posiada­
jący kilkadziesiąt morgów ziemi; jeden potrzebuje kredytu 
mnićj, drugi więcćj, ale potrzebuje go każdy, ‘ potrze­
bie kredytu zaradzono już w i rzemyśle. równie właści­
ciele większych posiadłości ziemskich posiadają inslytu- 
cye kredytowe, z których korzystać mogą, atoli dotąd 
nie obmyślono dostatecznych środków w tym względzie 
dla mniejszych posiedziciełi ziemskich. Jak dawńićj 
tak i teraz gospodarze wiejscy niemogą i orzystać z do­
tychczasowych, zakładów kredytowych; że zaś kredytu 
niezbędnie potrzebują, uciekają się więc do środków, 
które zamiast poprzeć ich dobrobyt, bodaj nie zawsze 
przyprawiają ich o zupełną ruinę materyalną. Gospo­
darzowi wiejskiemu w przypadku nagłćj potrzeby pie­
niędzy nie pozostaje nic innego jak tylko szukać kre­
dytu tam, gdzie go znaleść może, tj. u lichwiarzy. Jak 
ci każą sobie płacić za wyświadczone usługi, wiadomą 
jest rzeczą. Znany jest przykład, który przytacza 
Schulze-Delitscb w jednćm z pism swoich, że pewien 
rzemieślnik od 50 tal. płacił jednego talara na 
dzień czyli 736 pet. Raiffeisen, twórca kilku za­
kładów kredytowych dla włościan w okolicach nadreń- 
skich, opowiada następny przypadek. Pewien gospodarz 
przy kupnie konia zadłużył się na 45 tal. Należytość 
tę nabył lichwiarz. Skutkiem tego gospodarz zmuszony 
byłjkupić od owego lichwiarza 4 krowy, z których za jednę 
wartującą zaledwie żO tal. zapłacił 41, drugą zaś w 
wartości 25 wziął w cenie 46 tal.; spłaciwszy 30 tał, 
nadawszy mu owsa, jęczmienia, miodu, w przeciągu 5 
lat był mu winien 250 tal., czyli płacił 115 pet. Skut­
kiem tego jego gospodarstwo upadało coraz więcćj; 
u osób prywatnych, uielichwiarzy, nie mógł już dostać 
kredytu. Potrzebując konia zapożyczył się u innego 
lichwiarza na 80 tal., która to suma podniosła się w 
krótkim czasie do 140 tul. długu. Przez tego rodzaju 
szalbierstwa w kilka lat stracił gospodarz cały majątek 
i dziś żyje z rodziną w jak największćj nędzy. U nas 
zachodzą podobne, jeżli nie gorsze wypadki, które są 
aż nadto znane, abyśmy tu o nich wspominali. Przyto­
czymy jeden tylko przykład, jak fatalnie oddziaływa

odpowiedzi dać nie może, ile że mu niewiadoma ani 
prawomocność życzeń czeskiego narodu, ani przywią­
zane do nich warunki. Dodał jednak, jakby na zachę­
cenie Czechów, że ma do cesarza Zygmunta nader słu­
szne urazy, których on . pomimo usilnych błagań, na 
prawić nieobce.

Jakie to były ura y Władysława, wspomnieć mu- 
simy po krotce. Polska, krom trwającego rozejmu, stała 
zawsze z zakonem krzyżackim w owym naprężonym 
stosunku, którego niemożna było nazwać ni pokojem, 
ni wojną Wypływało to z naturalnego i nieubłaganego 
obu stron antagonizmu. Od czasu przeniesienia stolicy 
mistrzów z Wenecyi do Malberga (1309) zakon krzyża­
cki nosił tylko formę i nazwisko zakonu ! W rzeczy 
samći zamienił się w udzielne państwo. Uważał się za 
Nowe Niemcy (sic), za przedmurze geimanizmu prze­
ciw słowianiztnowi, za przednią straż prądu na wschód. 
Polska nieme gła z nim postąpić, jak z każdym innym 
wiecznie nieprzyjaznym sąsiadem, niemogła go pokonać 
a w razie potrzeby zniweczyć szczęśliwym naw: t orę­
żem. Miał bowiem za sobą protekcją dwóch najwięk­
szych wówczas potęg na świeese, ducbownćj i świeckićj: 
duch wnćj Papieżów, świeckićj cesarzów niemieckich. 
Ztąd to Polacy, czy zaczynając wojnę, czy ją kończąc, 
musieli się zawsze odnosić do medyacyi cesarskićj i 
rzymskiej, a ta wypadała nkjczęścićj na korzyść Krzyża­
ków! Rzym karcił niekiedy ich swawole klątwą, zwła­
szcza za gwałty przeciw duchowieństwu innćj reguły, 
ale umieli się od liićj wywijać krnąbrnością, obłudą, 
przekupstwem, przekonani, że na ich zupełne zniszcze­
nie Stolica Apostolska nigdy nie zezwoli, a królowie

brak kredytu dla mniejszych posiedziciełi ziemskich na­
wet wtedy, kiedy lichwa nie może korzystać z sposobno­
ści interwencyi. Hanssen, prof. ekonomii politycznśj w 
Berlinie, zwiedzając nasze Księstwo w interesie studyów 
agronomicznych, spostrzegł w okolicach Międzyrzecza 
na polach gospodarskich kilkanaście morgów trawą zaro­
słych. Zdawało mu się, że widział przed sobą kulturę 
łąk, jaką się spotyka w Szlezwigu i na zapytanie, czyby 
tak byłói rzeczywiście, odebrał tę szczególną odpowiedź, 
że ów gospodarz, chłop polski, de którego ta ziemia na­
leżała, stracił na samym początku uprawy roli konia, nie 
mogąc zaś znaleść u nikogo kredytu i niechcąc popaść w 
ręce lichwiarskie, uprawił jednym koniem ile zdołał, re­
sztę zostawiając na Opatrzność Bożą, jako tćż rosło, co 
Bóg zesłał. Tak to brak kapitału, brak kredytu, przy­
prawił owego gospodarza ó znaczne straty, a ileż to jest 
stosunków i interesów społecznych, w których łatwość 
pozyskania taniego kredytu tak zbawienne i pożądane 
mogłaby przynieść przysługi. Publiczny kredyt 
tani ułatwiłby pozyskanie potrzebnego ka­
pitału, brak kredytu ubezwładnia koniecz­
nie produkcyą naszego wiejskiego gospoda­
rza, zmniejsza j ego dochody, trzyma go, więzi 
w n i edostatk u. Los jego jest opłakany; z powodu 
podupadłego gospodarstwa nie może on pozyskać kre­
dytu, a skutkiem braku kredytu musi podupadać w go­
spodarstwie; brak kredytu jest tu skutkiem i razem przy­
czyną jego ostatecznćj nędzy. Ztąd poniżenie naszych 
wiejskich gospodarzy, ztąd ich niedołęztwo spółeczne. 
Wszędzie, gdzie tylko niezapobieżono brakowi kredytu, 
znajdujemy te same objawy: ogólną ruinę mniejszych po- 
siedzicieli ziemskich. Wszędzie gospodarze uciekają się 
zwykle do ostatnich środków, by znaleźć potrzebny kre­
dyt i nie jeden uczciwy i pracowity wieśniak, gdy po dłu­
gich latach mezolnćj pracy nie może się spłacić z długu 
gdy mimo swych trudów i wysileń widzi całą rodzinę 
upadającą w coraz większą nędzę, traci w końcu otuchę 
i siłę ¡'o pracy, jego wytrwałość i energia łamie się, po­
zostaje mu jedyna karczma, w którćj się do reszty zabija 
materyalnie i moralnie.

Ci, których obchodzi cośkolwiek dobro publiczne 
i los naszych włościan, powinniby się rączo zająć obmy­
ślenie’;- odpowiednich środków celem wyszukania tymże 
taniego kredytu. Złe bowiem nie polega na tćin, 
że gospodarze wiejscy potrzebują kredytu, gdyż jakeśmy 
powiedzieli, kredyt jest dziś koniecznćm narzędziem 
wszelkićj produkcyi, ale tkwi w lichwjarskićj naturze kre 
dytu, jakiego dotychczas używają. Ażeby z jednćj strony 
zapobiedz niedostatkowi taniego kredytu, z drugićj zaś 
zagrodzić szerzeniu się lichwy, są dwa środki: 1) Banki, 
w zwyczajnćm rozumieniu, wypożyczające na procent 
umiarkowany.^- 2) Towarzystwa pożyczkowe, 
utworzone na zasadzie w łasn ćj pomocy iwzajem- 
n ćj g w a r an cy i. Jedne i drugie mogą przynieść ko­
rzyści wielkie, atoli ogólne rezultaty ich działania zależą 
od natury ich instytucji; zachodzi zaś wielka różnica 
między temi a tamtemi i to zasadnicza: banki bowiem 
są procederem, rodzajem handlu, Towarzystwa zaś po­
życzkowe nie są żadną instytucyą zarobku, służą sobie 
samym. Za pomocą banków, zdaniem naszćm, odpowie­
działoby się celowi tylko częściowe. Najprzód zachodzą 
trudności co do samego utworzenia banków. Czy znajdą 
się u nas tacy pojedynczy kapitaliści, coby chcieli otwo­
rzyć podobne banki na swoją rękę? Czy zbierze się 
u nas dostateczna liczba majętniejszych obywateli, któ- 
rzyby wspólnie założyli bank na akcye? Przy naszych 
stósunkach inateryalnych zapawne mało się znajdzie 
ochotników i dziwić się temu niemożna, że niejeden nie 
będzie miał zaufania do naszych gospodarzy, których po­
jęcia o kredycie są dość niejasne, nie będzie chciał od­
dać części majątku na przedsięwzięcia, gdzie ryzyko wiel­
kie a gwaraneya słaba. Myli się zupełnie ten, ktoby się 
chciał odwoływać w tym względzie do dobroczynności, 
wspaniałomyślności, albo co się bardzo często u nas zda­
rza do uczuć obywatelskich, do gorącego patryotyzmu. 
Patryotyzmem nic się tu wykołatać aie da i jakkolwiek 
cnoty obywatelskie są wielką potęgą w każdćj spółeczno- 
ści, to nie zapominajmy, że w tym przypadku ich wyko­
nanie zależyjeszcze ©d zasobów inateryalnych. Otworzenie 
banku jest rzeczą czysto spółeczną, kweśtyą interesu, do 
czego patryotyezne cnoty mało mają przystępu. Kredyt,

polscy nigdy nieokażą odwagi królów’ francuzkich. Rzy­
mowi szło zawsze o to, aby zakon nietracił w ¿adnym 
przypadku ani-piędzi ziemi, jako własności kościelnćj, 
i stanowił tajemny hamulec przeciw możebnym zachcian­
kom władzy świeckićj królów słowiańskich. Cesarzom 
szło o to, aby utrzymywać klin wbity we wnętrzności 
Polski, jątrzący ciągle zadaną jćj ranę w tradycyjnych 
germanizmu widokach. Zygmunt cesarz ni i krył się 
bynajmnićj z tą polityką. Sprzedając po bitwie grun- 
waldskićj Marchią brandenburgską burgrabiom norym- 
bergskim, zastrzegał im wyraźnie obowiązek osłania­
nia żywiołu niemieckiego, wkraczającego w dzierżawy 
słowiańskie ')• Ztąd tćż zakon nazywał się zakonem 
cesarskim. Rzymem powodował interes kościoła, ce­
sarzami interes rasy. Polska chcąc sobie rozwiązać rę­
ce, musiałaby chyba rzucić rękawicę obudwu tym po­
tęgom, zaczepić nawet o wielką kwestyą spirytualió ■ 
i temporaliów, którćj ostateczne rozwiązanie dó dziś 
dnia tyle jest jeszcze trudnćm i wątpliwćm.

Wspominaliśmy już wyżćj, w jak śmieszny i obel­
żywy sposób rozsądził był sprawę krzyżacką cesarz Wa­
cław IV. Tym razem (1420) zanosiło się na wojnę z 
Krzyżakami o nieprawny zabór ziemi Pomorskićj, Mi- 
chałowskićj i Chełmińskićj. Zwykłym trybem rzecz po­
szła znowu pod sąd polubowny cesarza Zygmunta i le­
gatów papiezkich do Wrocławia. Owóż tedy Zygmuut, 
acz powinowaty Jagiełły, wydał wyrok jeszcze hanie­
bniejszy niż Wacław. Nietyłko bowiem przysądzał Krzy-
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że się tak wyrazimy, jest bardzo czułćj, delikatnćj na­
tury; dłużnik podaje pewną rękojmią, żądając wiary, wie­
rzyciel udziela tćj wiary — kredytu, ale pod warunkiem 
pewnćj gwarancji, skoro tylko ta gwaraneya staje się 
wątpliwą, wierzyciel traci zaufanie, usuwa swoją wiarę, 
swój kredyt.

Banki utworzone przez akcye mogłyby wypożyczać 
tylko na pewną gwarancją, tj. na weksel albo na hipotekę. 
W Niemczech okazało doświadczenie, że gospodarze wiej­
scy mają wstręt do weksli, hipoteka zaś nie wszędzie da 
się użyć, pociąga za sobą wiele trudności, pisaniny, tak, 
że często koszta sądowe mogłyby przew-yźszyć wysokość 
pożyczki samćj. Dalćj przy banku tego rodzaju trudnoby 
było ograniczyć klasę ludności, któraby miała z nich ko­
rzystać, bo oprócz tego, że bank stawiłby sobie za zadanie 
służyć ku wygodzie mniejszych posiedziciełi ziemskich, 
musiałby mieć także i to przedewszystkiem na celu swój 
własny interes, inaczćj byłaby podkopaną jego egzysten­
cja, od którćj przecież zależałoby, czy gospodarze wiejscy 
mogliby dostać tani kredyt, czy nie. Tego zaś rodzaju 
ograniczenia mogłyby bardzo niekorzystnie oddziaływać 
na rozwój banku.

Równie zapominać nie należy o znacznych kosztach 
utrzymania banku; ostatecznie wypada nam zwrócić i na 
to uwagę, że rozwój takich banków zależy zwykle od lu­
dzi zdoinych, którzy niemi kierują, z ustąpieniem tychże 
działanie banku może by ć osłabione a nawet przy braku 
u nas ludzi fachowo w tym kierunku wykształconych — 
i zagrożone.

Zupełnie inaczćj ma się z Towarzystwami po­
życzko wemi, opartemi na zasadzie własnćj pomocy 
iwzajemnćj gwarancji. Zgromadzenie kapitałów 
szłoby tu początkowo wolnićj. ale za to pewnićj i po poko­
naniu pierwszych trudności, po pozyskaniu zaufania w pu­
bliczności, płynęłyby obce kapitały do Tow. poż. wiej­
skich z tatą samą łatwością jak do Tow. poż. rzemieśl­
niczych. Po wydaniu prawa korporacyjnego ryzyko jest 
daleko mniejsze i depozytaryuszowi, składającemu swój 
kapitał, nie byłoby trudno dowiedzieć się, na jaką daje 
gwarancją, gdyż zawsze z łatwością przy ograniczonym 
rozmiarze Tow. poż. mógłby się przekonać o stanie ma­
jątkowym tych, którzy towarzystwo składają. Dalćj dzia­
łanie jest tu łatwiejsze i skuteczniejsze; przy bankach 
otrzymanie kredytu dla gospodarzy odległych byłoby po­
łączone z trudnościami, podczas gdy T o w. p o ź. by wają 
zawsze ograniczone na pewien tylko okręg, na pewną 
liczbę ludzi, ztąd łatwiejsza znajomość wzajemnych stó- 
sunków i potrzeb ; potrzeby i środki zapobieżenia tymże 
znajdują się prawie na miejscu, pod ręką, te mogą być ża- 
raz użyte, tamte zaraz zaspokojone. " Ztąd tćż łatwićj 
o gwarancją, tu wystarczy podać dwóch lub więcćj porę­
czycieli, których każdy uezciwy i pracowity gospodarz 
zawsze znajdzie między sąsiadami.

Dalćj pod względem materyalnym i moralnym podają 
nam To w. poż. korzyści, jakich nie mamy wcale przy 
zwyczajnych bankach. Główną, i kardynalną podstawą 
Tow. poż. oprócz kófidarńćj odpowiedzialności stanowią 
ich prywatne składki. Tu członkowie mają sposobność 
zbiera ni,ń drobnych, pojedynczych sum, które giną między 
nimi zwykle bez śladu i ki rzyści. Zwolna przy korsy- 
śiiach taniego kredytu, narastają tym ludziom znaczne 
kapitaliki, powiększające się przez dorzucanie dywidendy, 
co staje się dla nich zachętą i bodźcem do coraz większćj 
oszczędności. O ile byłoby u nas trudno pozyskać akcyo- 
naryuszów do utworzenia banku, o tyle łatwićj rozwinę­
łoby się to z czasem samo przez się w Tow. poż., boć 
w gruncie rzeczy nie są one niczćm inućm, jak bankami, 
którego akcye są reprezentowane przez zbiorowe składki 
członków. Przez Tow. poż. gromadzą się z iednćj strony 
małe nieproduktywne sumy, stanowiące razem znaczny 
kapitał, wydobyty z uśpienia i przeznaczony na pracę pro­
duktywną, z drugićj strony rozwija się pomiędzy człon­
kami i zwolna między ludnością cnota oszczędności, 
ochota do pracy gorliwćj, budzi się duch solidarności, 
zaufania, wiary, poczucie i siła wzajemućj pomocy. Mo­
żna bez przesady powiedzieć, że Tow. poż. im więcćj się 
rozwijają, tym potężniejszym stają się środkiem i źródłem 
dobrobytu, stają się wielką szkołą moralności i oświaty; 
tu bowiem członek zwolna rozpatruje się w naturze i do­
brych skutkach asocyacyi społecznćj, tu osobiście zainte­
resowany, czynny roająey udział, uezy się myśleć i praco-

żakom nielegalnie posiadane dzierżawy, ale nadto kazał 
oddać im odwieczną prowincyą litewską, Żmudź. Wia­
domość o tćj niesprawiedliwości tak przeraziła Jagiełłę
i brata jego księcia litewskiego Witolda, iż, jak mówi 
Długosz, zamknąwszy się sam na sam w komnacie „ry- 
czeli jak lwy z żalu, wstydu i rozpaczy, i słychać 
ich było zdaleka.1’ Zygmunt, zastraszony energiczną re- 
klamacyą Jagiellonidów, zwalał winę na legatów papiez­
kich, (biecywał poprawić wyrok, skłonić Krzyżaków do 
dobrowolnego odstąpienia żądań, ale gdy ci n; nie przy­
stać niecbcieli, oświadczył, iż raz ogłoszonego i pod­
pisanego przez posłów polskich, obecnych w 
Wrocławiu, wyroku, bez ubliżenia swojćj godności, zmie­
nić nie może. Długosz łączy zawsze w swoich opi­
sach uczucia patryoty z oględnością wiernego sługi 
kościoła, uniewinnia legatów papiezkich tćm, że sami 
przyznawali niesprawiedliwość wyroku, przypisując wszy­
stko złe wpływom doijadzców niemieckich; dla czegc 
jednak podpisali imieniem papiezkićm orzeczenie, które 
im się wydawało niesprawiedliwćm? nie wspomina.

Jakkolwiesbądź, królowi Jagielle uiepozastawałc 
nie więcćj, jak oddać posłów polskich, przekraczających 
instrukcją, pod sąd, oraz szukać jakiego takiego pre­
tekstu do wycofania się z kompromisu. I sprawa ta 
właśnie miała przyjść na stół na zjeździe naznaczonym 
do Łęczycy, kiedy Władysław odprawiał posła czeskie­
go Wernera w Kowalu. Do zjazdu więc w Łęczycy od­
łożył zarazem i drugą sprawę przyjęcia lub nieprzyję- 
cia korony czeskićj.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wać nad scbą i swoją rodziną. Jeżliby się komu udało 
utworzyć bank na akcyach dla gospodarzy wiejskich, wy­
świadczyłby rzeczywiście znaczne przysługi około dobra 
społecznego; wszakże zważając na to, jak szczupłe w ogóle 
posiadamy kapitały i jak dla tego trudną będzie rzeczą 
podobny bank utworzyć, dalćj, jak wiele wypa la nampra- 
eować nad rozszerzaniem oświaty i moralności między lu­
dem, byłoby może najstosowniejszą, gdybyśmy się zabrali 
przedewszystkićm do zakładania między gospodarzami 
wiejskimi Towarzystw pożyczkowych, które ró­
wnocześnie tak potężnie działają w obudwu kierunkach 
i na oświatę i na dobrobyt materyalny. Kwestya Towa­
rzystw poż. przypadłaby właśnie w program naszych 
prac społecznych, tak zwanych prac organicznych; 
możnaby je, a nawet należy łączyć je ściśle z towarzy­
stwami rólniczemi i z czytelniami ludowemi. Ażeby się 
bowiem To w. poż. mogły rozwijać z korzyścią mate- 
ryalną, trzeba koniecznie równocześnie pracować 
nad oświatą ludu. Raiffeisen, twórca kilku Iow. 
poż. wiejskich w okolicach nadreńskich, powiada słusznie, 
że podstawą tychże jest oświata i pieniądz, przedewszyst- 
kićm zaś oświata, bo bez nićj ludjestniezdatny 
do przedsięwzięcia społecznego a najmniej 
do towarzystw, opartych na zasadzie własnćj 
pomocy. Nie chcemy bynajmnićj osądzać, czy zasoby 
materyaine naszego obywatelstwa mogłyby zapobiedz 
przez banki bieżącym a nagłym potrzebom naszych gospo­
darzy wiejskich, czy nie, wszakże przypuścić wolno, że
jeżli w innych narodach obywatele myślący i działający 
przyszli do przekonania, że niedoli włościan nikt zapobiedz 
nie może jak oni sami, to i u nas, gdy nasze stósunki wcale 
nie są świetniejsze, gospodarze wiejscy będą zapewne 
zmuszeni tylko na swoich siłach polegać. Atoli jakże ten 
luł o własnych siłach ma radzić o sobie, jeżli nie będzie 
miał żadnego wyobrażenia, żadnego pojęcia o tćm, jakich 
środków winien używać. Jeżli ma polegać na własnćj po­
mocy. to trzeba mu koniecznie wyświecić zasady To w. 
poż., boć członek takiego towarzystwa jest solidarnie od­
powiedzialny za całość, bierze czynny udział w obradach 
i uchwałach, on jest dłużnikiem ale razem i wierzycielem; 
jemu trzeba wyjaśnić znaczenie kredytu, aby go umiał sza­
nować i używać. Najważniejszą tu rzeczą jest, aby kre­
dyt udzielony był przez gospodarzy wiejskich produkty­
wnie użyty, od tego bowiem zależy i możność spłaty zapo­
życzonego kapitału i poprawa dobrobytu w ogóle. Obok 
To w. poż. wypadałoby zatćm zakładać Towarzystwa rol­
nicze i sprowadzać dla ludu pisma rólnicze, aby się coraz 
więcćj zapoznawali z prawami prżyrodzonemi, z postępem 
gospodarstwa, z udoskonalonemi narzędziami, z naturą 
i znaczeniem nawozu itd.

Nie wchodzimyiwcale w obszerny zakres działania 
Wydawnictwa dzieł ludowych, pozwolimy sobie 
zrobić tylko tę uwagę, że z względu na podniesienie do­
brobytu materyalnego, z względu na konieczną potrzebę 
zakładania Towarzystw pożyczkowych, wypadałoby do­
starczać dzieł takich, któreby lud wprost pouczały, jak 
trzeba pracować, jak trzeba gospodarzyć, wedle zasady 
przyjętćj dzisiaj w ucywilizowanym zachodzie i w Niem­
czech, że dla niższych klas społecznych nauka powinna 
być przedewszystkićm środkiem pracy, a nie środkiem 
choćby i wyższych przyjemności. Jest to bowiem nie­
szczęście wzbudzić w kimś pragnienie potrzeb wyższych 
a nie podać mu równocześnie środków do zaspokojenia 
tychże. Kredyt, podany przez Tow. poż., okaże się bar­
dzo zbawiennym tylko wtedy, jeżli lud będzie równocze­
śnie pouczany, jak ma udoskonalać i potęgować produkty­
wne siły ziemi. W okolicach nadreńskich każda gmina, 
posiadająca Tow. poi., ma osobne czytelnie i zapisuje po 
kilkanaście egzemplarzy najlepszych ludowych pism rol­
niczych.

Co do uorganizowania podobnych Towarzystw 
pożyczkowych dla mniejszych posiadłości 
ziemskich nie pragniemy na dzisiaj podawać wykoń­
czonych projektów, boby to było rzeczą częścią zbyteczną, 
częścią nadaremną, ograniczamy się tylko na krótkićm

Kronika Lwowska.
Lwów, 26 września.

a Jednę z dawniejszych mych kronik poświęciłem wy­
łącznie prawie sprawie pomników, znajdujących się w pod­
ziemiach tutejszego kościoła 00. Dominikanów. Pisząc 
wówczas, mniemałem, że wkrótce będę mógł donieść, iż 
restauracya tych pięknych zabytków historycznych jest 
już ukończoną, a przynajmnićj ukończenia bliską, bo czyż 
można było przypuszczać, że fundusz 1500 guldenów na 
wyrestaurowanie pięciu pomników i ustawienie ich w ko­
ściele potrzebny nie da się w kraju zebrać? A istotnie, 
jak widać, przypuszczać to należało, gdyż prócz 200 gul­
denów, które ofiarował hr. Włodzimierz Dzieduszyeki na 
wyrestaurowanie pomnika Wacława Dzieduszyckiego 
i 200 guldenów, które przyrzekł dać konwent dominikań­
ski po ukończeniu zupełnćm restauracyi wszystkich po­
mników, nic prawie nie zebrano na cel powyższy i pomi­
mo najpiękniejszych nadziei i niezliczonych przyrzeczeń, 
pomimo zabiegów, czynionych przez pp. dra Sermaka, 
którego p. Mieczysław Potocki, c. k. konserwator pamią­
tek historycznych w Galicyi, swoim zastępcą w sprawie 
tych pomników mianował i prawnika p. Stanisława Kuna- 
siewicza, członka wysadzonego do tćj sprawy komitetu, 
nie zebrano dotąd tyle nawet funduszów, by roboty około 
restauracyi posągów dalśj prowadzone być mogły. Proje­
ktowane na ten cel odczyty Wincentego Pola „O pomni­
kach i zabytkach starożytnych lwowskich“ nie przyszły 
dotąd do skutku z powodu słabości ciągłćj prawie nasze­
go najszanowniejszego poety. Projekt pana Urbańskiego 
Aurelego urządzenia na ten cel przedstawienia teatral­
nego amatorskiego został dotąd projektem, koncert da­
ny przez p. Guniewicza na korzyść funduszu, przeznaczo­
nego na restauracją wspomnionych pomników, wypadł 
jak najfatalnićj, gdyż jakkolwiek tak krajowe jak i zagra­
niczne dzienniki oratoryum biblijne p. Guniewicza pod 
tyt. „Niewola babilońska“ do znakomitszych zaliczyli 
kompozycyi, a konserwatoryumpragskie z powodu napisa­
nia tego oratoryum pana Guniewicza członkiem swćj 
„Kmeleckićj besedy“ zamianowało, to jednak w teatrze 
tak mało na ten koncert zebrało się publiczności, że nie- 
tylko fundusz restauracyi pomników dominikańskich nic 
nie skorzystał, ale nawet koszta urządzenia koncertu do­
chodem z niego pokryć się nie dały. Włzystko więc sta­
nęło, robót około restauracyi pomników dla braku fundu­
szów zaniechano, ale nie zaniechano zabiegów około zdo­
bycia tych funduszów, które ostatecznie zebrać się muszą 
i zbiorą się, zwłaszcza, że wcale nie wielkićj potrzeba su­
my, gdyż potrącając datki hr. Dzieduszyckiego i 00. Do­
minikanów, brakuje ledwie tysiąc guldenów, by poruszona 
przez p. Kunasiewicza i tak szczęśliwie podjęta myśl urze­
czywistnioną została.

O znaczeniu, wartości i historyi pomników dominikań­
skich zdałem obszernie sprawę w jednćj z kronik da­
wniejszych, trzymając sig ściśle wywodów p. Antoniego 
Schneidra, który opisał je wyczerpująco w swćj broszurce i 
„Pomniki w katakumbach pod kościołem Bożego Ciała 00. j 
Dominikanów we Lwowie“, (z rozprzedaży którćj, także '

streszczeniu zasad tego rodzaju towarzystw i na kilku 
uwagach, opartych na doświadczeniu wiejskich Towarzystw 
poż. okolic nadreńskch.

Główne zasady Tow. poż.,opierających się na własnćj 
pomocy są:

1) Kto chce korzystać z Tow poż., musi być czynnym 
członkiem tegoż.

2) Każdy członek jest zobowiątany płacić pewną mie­
sięczną składkę

3) Każdy członek jest solidarnie odpowiedzialny za 
wszystkich i wszyscy za jednego.

4) Procent i prowizya opłaca się zawsze wedle bieżą­
cego kursu.

5) Fundusz wspólny — rezerwowy, zbieranj7 z wstę­
pnego i innych zysków Towarzystwa, służy im pokrycie 
strat przypadkowych.

6) Obce kapitały zaciągają się na solidarną odpowie­
dzialność wszystkich członków.

W tym względzie mogą zresztą służyć na wzór usta­
wy Tow. poż. dla przemysłowców miasta Poznania 
z 1866 r„ w których, o ile znamy ustawy innych towa­
rzystw, są najczyścićj wyrażone zasady własnćj pomocy.

W szczegółach wypadnie bez wątpienia zaprowadzić 
w ustawach dla gospodarzy wiejskich pewne odmiany, ja­
kie same wynikają z różnicy położenia, zaję.ia i oświaty 
włościan. W mieśeie, gdzie życie jest więcćj skupione, 
każda nowa myśl łatwićj się rozwija, ludzie częścićj się 
z sobą stykają, atoli na wsiach środki komunikacyi wza- 
jemnćj są więcćj utrudnione, umysł wieśniaków jest 
zawsze ultrakonserwatywny, jemu trzeba wszystko podsu­
nąć, aby przyjął i pochwycił. Dla tego przy zakładaniu 
Tow. poż. dla gospodarzy wiejskich, trzeba zważać prze- 
dewszystkićm na rozległość terytoryalnąi liczbę 
ludm ści. Im mniejsze okręgi obejmuje Tow. poż., 
tćm prędzćj dowiaduje się lud o nićm, i z tćm większą ła­
twością może z niego korzystać. W nadreńskich okoli­
cach Tow. poż. w Heddesdorf rozciąga się na okręg 
7,885 dusz, (5 parafii razem), w Flammersdorf na 5000 
dusz (5 parafii), w komisaryacie Engers na 4400 dusz, 
w parafiach Reugsdorf-Bonefeld na 3156, w parafii An- 
hausen na 1495 dusz. Najświetnićj rozwija się towarzy­
stwo tam, gdzie okręg i liczba ludności najmniejsza tj. 
w Anhausen, najgorzśj zaś tam, gdzie liczba ludności 
i rozległość terytoryalna były większe. Stwierdzonćm to 
zostało doświadczeniem przy połączeniu trzech towarzystw 
w jedno, obejmujące razem trzy komisaryatj' a 11,337 
dusz. U nas wedle statystyki p. Herzoga przypada 
w obwodzie poznańskim na milę kwadratową 2140 
dusz ludności wiejskićj, możnaby zatem wedle tćj normy 
połączyć kilka parafii razem. Stosowną zdaje nam się 
także, nie łączyć gospodarzy wiejskich z miejskimi.

W Towarzystwach poż. wiejskich w okolicach nadreń­
skich wynosi składka miesięczna najmnićj 2’/2 sgr, wstę­
pne 20 sgr., z których połowa pierwsza płaci się z góry, 
druga w ciągu trzech miesięcy; ogólną sumę składek 
wolno podnieść najwyżej do 20 tal. Pożyczkę udzielają 
za gwarancyą dwóch lub więcćj poręczycieli, albo na hi­
potekę. Co do czasu spłaty pożyczki musi być tenże 
znacznie dłuższy od terminu wyznaczonego w Tow. poż. 
przemysłowców. Leży to w naturze rzeczy. Rzemieślnik 
potrzebuje głównie kredytu osobowego, zapożyczony ka­
pitał obrotowy zwraca mu się prędko w wyrobach jego 
rzemiosła, może go zatćm w krótkim czasie z góry opła- i 
cić; inaczćj u rólnika. Rólnik kładzie kapitał zapoży­
czony w uprawę ziemi, w narzędzia, w bydło. Kapitał 
ten nie zwraca się w płodach rólnictwa od razu jak w wy­
robach przemysłu. Rólnik używszy kapitału, pobiera od 
niego tylko rentę, którćj suma zbiorowa równa się do­
piero po pewnym czasie wysokośei zużytego kapitału. 
Skutkiem tego, może on pożyczkę tylko częściowo spła­
cać i to przez amortyzacją długu. W towarzystwach 
wyżćj wspomnianych opłaca się pożyczka w ciągu 5 do 
10 lat w ratach rocznych zawsze 1 listopada. Wszakże 
dłużnikowi wolno także od razu, lub w jednym roku kilka 
rat długu spłacić.
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dochód cały na restauracyą przeznaczono, a którćj, na­
wiasem powiedziawszy, rozprzedaż dotąd ledwie koszta ■ 
druku pokryła), tutaj więc podam tylko wiadomość o dal- ' 
szych krokach komisyi, uczynionych dla tćj sprawy, dla ■ 
którćj radbym i wielkopolskich Dziennika Pozn. czy- , 
telników zainteresować.

Oto komisya, zajmująca się restauracyą tych pomni- ! 
ków a właściwie dziś wyłącznie w tym względzie czynni ' 
jćj członkowie pp. Sermak i Kunasiewicz, gdyż pp. Poto­
cki i Pol są nieobecni we Lwowie, a ks. Stupnicki, jako 
kanclerz konsystorza ruskiego, ze względu na swe stano­
wisko, nie wiele uczynić jest w stanie, poczyniła już nowe ! 
kreki, aby zasilić fundusze na restauracyą potrzebne i spo­
dziewać się należy, że te lepszym uwieńczone zostaną skut­
kiem, niż dotychczasowe, znalazłszy poparcie i pomoc ze 
strony artysty malarza p. Kornela Schlegla i właściciela 
najznaczniejszego dziś u nas zakładu fotograficznego p. 
Szajnoka.

P. Szlegel urządza na korzyść funduszu restauracyi 
pomników w sali zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich wystawę licznych swych obrazów. Prócz mnóstwa 
portretów wystawi p. Szlegel obraz swój wielkich rozmia­
rów, przedstawiający Jana Sobieskiego na weselu w Jft- 
worowie, prowadzącego poloneza; dalćj „Twardowskiego, 
wywołującego cień Barbary Radziwiłłównćj“; obraz przed­
stawiający Jana III, gdy go posłowie cesarski i papiezki 
proszą, by dał odsiecz Wiedniowi; śliczny obraz, przedsta­
wiający ruiny zamku w Świerżu; obraz „dwóch podró­
żnych u Piasta“ itd. Wystawa ta potrwa dwa miesiące 
i nie wątpić, że licznie będzie odwiedzaną, skutkiem cze­
go zasili kasę funduszu pomnikowego. Okoliczność, że 
wystawa potrwa dłużćj i że sala ratuszowa —jako w środ­
ku miasta będąca, więc na wszelkie wystawy odpowie­
dniejsza —już poprzednio przez młodego artystę malarza, 
kształcącego się w Wiedniu, p. Sidorowicza, zamówioną 
została, skłoniła p. Szlegla do urządzenia wystawy swćj 
w odleglejszym cokolwiek gmachu Ossolińskich. Wysta­
wa ta ma być otwartą d. 13 października. Równocześnie 
ma i p. Sidorowicz urządżić wystawę prac swoich.

Przy tćj sposobności wspomnę, że grono naszych ar­
tystów malarzy znowu się powiększyło, przybył bowiem 
prócz p. Sidorowicza także bardzo wiele obiecujący mło­
dy pejzażysta p. Grabiński z Wiednia, powrócił z wycie­
czki artystycznćj p. Penter, powrócił także i p. Tępa do 
Lwowa i przywiózł ze sobą kilka nowych szkiców, których 
jednakże dotąd widzieć nie miałem sposobności, nic więc 
o nich powiedzieć nie jestem w stanie. W ogóle życie 
artystyczne u nas budzić się poczyna, słabe wprawdzie 
dotąd życia tego znaki, świadczą one jednak zawsze ko­
rzystnie. Między innemi słychać nawet o projekcie utwo­
rzenia prywatnćj szkoły sztuk pięknych, w którćj nauką 
muzyki miałby kierować skrzypek, były nauczyciel 
w szkole tutejszego Towarzystwa muzycznego, p. Kozło­
wski, nauką rysunków i malarstwa pp. Szlegel i Tępa, 
a nauką rzeźbiarstwa kochany nasz Krakowianin p. Pa­
rys Filippi. Szkoła taka, gdyby istotnie przyszła do sku­
tku, gdyby za małą opłatą młodzież nasza, wśród którćj 
tyle jest talentów, mogła pobierać naukę, mianowicie ry­
sunków i rzeźbiarstwa, byłaby prawdziwćm dla kraju do­
brodziejstwem i więcćj niewątpliwie przyczyniłaby się do

Do Tow. poż. można także przyłączyć kasy oszczę­
dności, atoli tak, aby kasa oszczędności miała osobne 
ustawy i osobne książki rachunkowe, nadto aby członko­
wie kasy oszczędności nie byli zobowiązani do wstąpienia 
do Towarzystwa pożyczkowego.

W okolicach nadreńskich Tow. pożycz, przynoszą 
jak najlepsze owoce, rozwijają swoje działanie z wielką 
łatwością i skuteczuością: w Heddesdorf w ciągu lat 10 
wypożyczono 54.447 tal., z których najmniejsza pożyczka 
wynosiła 4, największa zaś 316 tal., w Flammersdorf wy­
pożyczono w ciągu 4 lat 11,735 tal., z tych najmniejsza 
pożyczka wynosiła 5, największa 110 tal.; w Anhausen 
w ciągu 4 lat 23,516 tal., z tych najmniejsza pożyczka 5, 
najwyższa 300 tal. Strat nie było nigdzie żadnych. 
Wszędzie były zakładane owe towarzystwa z największą 
łatwością, wystarczało na początek cośkolwiek znajomo­
ści stósunków społecznych i cośkolwiek serca, aby wzbu­
dzić między ludem zaufanie w własne siły i pouczyć go, 
za pomocą jakich środków możemy swćj niedoli za­
radzić.

Rozprawy nad wyborem posła Kriegera 
w sejmie Rzeszy połnocno- niemieckiej.

(Ciąg dalszy.)
Marszalek: Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: Pozwolę sobie jedynie po wywo­

dach pana preopinanta przytoczyć, że on nasamprzód 
w błędzie jest, jeżeli sądzi, że chciałem z powodu poje­
dynczych nieregularności, jakie zaszły, unieważnić całą 
czynność wyborczą w jednćm miejscu. Ani mi się o tćm 
nie śniło, i nie wiem, zapewne się źle wyrazić musiałem, 
jeżeli mógłem dać powód do podobnego mniemania; 
twierdziłem ja tylko: że w takim razie pewna ilość gło­
sów odciągniętą być powinna.

Druga uwaga, którą pan poseł zakończył, to jest że 
o wpływach rządu i stronnictw nic nia doszło do wiado­
mości wydziału, powoduję mnie do podniesienia, co za­
pewne izba poświadczy, że i ja nie przywięzywałem przy 
obliczeniu żadnćj wagi na owe wpływanie. Powiedziałem 
jedynie, przytaczając reskrypt ministra spraw wewnętrz­
nych — i sądzę, żem na to dostateczny podał dowód — 
iż rządowi na tćm przedewszystkićm zależy, ażeby wła­
śnie z naszego kraju niemieckich otizymał posłów, po­
wiedziałem, że u nas w każdym razie ów wpływ rządu 
silniejszym jest, niż gdziekolwiek indzićj, i że z tego po­
wodu podwójnym jest obowiązkiem izby, ażeby, jeżeli 
powstaną wątpliwości, kazała sprawy tćj dochodzić, po­
nieważ bowiem przez zawieszenie wyboru aż po skończo- 
nćm śledztwie prawo posła nie jest ukrócone, i właśnie 
w obec tego, co się u nas dzieje, prosiłem panów, ażeby 
w dwójnasób byli troskliwymi.

Jeżeli zatćm pan poseł przytoczył pismo zarządu 
w obwodzie wyborczym Goleńcin p. Beuthera, w któróm 
to lub owo twierdzi, natenczas wypowiadam, że p. Beu- 
ther jest tym, przeciwko któremu właśnie protest jest 
wymierzony. Z śledztwa okaże się, ile jest prawdy w tym 
proteście; lecz w tym momencie pan Beuther jest oska­
rżonym. Przewodnictwo wyborom powiedziało w proto­
kóle: wszystko było w porządku. Pan Beuther był prze­
wodniczącym i jako taki podpisał protokół wyborczy. Co 
zaś się tyczy listu jego prywatnego, nie powiada on w nim 
nic więcćj, jak to, co przez podpisanie protokółu już wy­
powiedział, to jest, że o godzinie 10 przed południem 
czynność wyborcza się rozpoczęła; dla tego owo pismo 
prywatne pana Beuthera nie ma dla mnie żadnćj wagi. 
Jeżeli zaś szanowny pan poseł się pytał: „zkąd owi lu­
dzie przyszli do wiadomości, że wybory rozpoczęły się do­
piero po godzinie 8, i że wśróu dnia nie przyjmowano 
również głosów?“ odpowiadam, że to jest rzeczą owych 
ludzi, my tego nie wiemy. Czy panu posłowi Twestenowi 
jest wiadomą, że ludzie wśród dnia tam nie byli i nie 
chcieli oddać swych karteczek ¡wyborczych ? O tćm tak 
mało wie, jak ja. Powiada jednakże, pan Beuther o tćm

obudzenia w nas zamiłowania de dzieł sztuki i do popra­
wienia smaku, niż projektowane odrębne lwowskie Towa­
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych. Życzę temu Towarzy­
stwu najlepszego powodzenia, nie moja jednak wina, że 
w nie nie wierzę, a nie wierzę dla tego, że myślę, iż ubogi 
pod każdym względem nasz kraik dwóch takich Towa­
rzystw artystycznych utrzymać nie jest w stanie. Zresztą 
wkrótce zapewne przekonamy się, czy Towarzystwo lwo­
wskie będzie tylu liczyć członków, by było w stanie, jeżeli 
nie więcćj, to przynajmnićj obok wystawy dać swym 
akcyonaryuszom godną jaką Towarzystwa artystycznego 
premią. O ile wiem, rozprzedano dotąd 800 do 1000 a‘ - 
cyi po 5 guldenów, coby stanowiło dochód na rok pierw­
szy do 5000 guldenów. Wątpię, by dyrekeya Towarzy­
stwa, jeżeli nadzwyczajnego zkąd zasiłku nie otrzyma, 
była w stanie wydać premią. Dyrekeya sama to pojmuje 
i dla tego stara się o zawiązanie stósunków z Towarzy 
stwem krakowskićm, by się z nićm porozumieć co do 
wspólnych wystaw i premii. Krokowi temu dyrekcyi To­
warzystwa lwowskiego z całego serca przyklasnąć należy, 
bo tylko tym sposobem, tylko w porozumieniu i połą­
czeniu z krakowskićm Towarzystwem może posłannictwo 
swe spełnić, piękne swe do skutku doprowadzić zamiary. 
Z drugićj strony jednak dziwić musi i bynajmnićj nie mo­
że cieszyć zachowanie się Krakowa w cbeC podanćj mu 
z naszćj strony ręki. Trzykrotnie udawała się już dy­
rekeya Towarzystwa lwowskiego do dyrekcyi krakowskićj 
z propozycyami względem porozumienia się, a dotąd bez­
skutecznie udawała się. Chcę. wierzyć, że tylko chwilowa 
nieobecność kierowników Towarzystwa krakowskiego jest 
tego przyczyną.

Wracam do sprawy pomników dominikańskich, którą 
chciałbym, by i u was w Poznaniu szczerze poparto. Owóż 
obok p. Szlegla, przychodzi jćj w pomoc, jak wspomnia­
łem, fotograf p.Szajnok, z którego zakładu wyszły przepy­
szne kopie rysunków Grotgera pod tytułem „Wieczorów 
zimowych", o których zaraz po ich pojawieniu się obszer­
nie pisałem, a które pod względem wykonania na śmiało 
mogą iść w zawody z kopiami dawniejszych seryi obrazów 
Grotgera „Warszawy“ i „Polonii”, wykonanemi w fotogra­
ficznym zakładzie wiedeńskim pp. Miethke i Wawra. Dó- i 
dam tu, że i tak wysoko ceniona „Lituania“ Grotgćra 
ma wyjść wkrótce w kopiach fotograficznych z zakładu p. 
Szajnoka. Dla przysporzenia funduszów potrzebnych na 
restauracyą pomników dominikańskich przeznaczył pan 
Szajnok część dochodu z przedpłaty na album Żółkiewskie, 
które wkrótce wyjdzie z jego zakładu, a które obejmować 
będzie 6 wielkich fotografii najznaczniejszych historycz­
nych pomników, znajdujących się w Żółkwi. Dopiero kilka 
dni jak rozpisano przedpłatę, a już kilkaset kart rozeszło 
się. O ile wiem, przesłano i w Poznańskie bilety pre- 
numeracyjne. Do Królestwa i ziem przez Moskwę zabra­
nych nawet niewinne fotografie pomników żółkiewskich 
wstępu niemają.

Wspomniałem powyżćj o teatrach amatorskich. 
Otóż może na cel pomników dominikańskich przyjdzie 
do skutku projektowane dawniej przedstawienie dwóch 
najnowszych komedyi p. Aurelego Urbańskiego „Kuzynek“ 
i „Chcesz się żenić, to się żeń.“ Wczorajsze przedstawie- 
nie amatorskie na korzyść powodzią dntknietsnh-aumadło-

, nic nie pisze, że zamknął lokal wyborczy. Jeżeli zatćm 
pan Beuther o tćm nic nie pisze, jakże wic pan Twesten 
z pisma p. Beuthera, że lokal wyborczy nie był zamknię.

■ tym? Do pisma p. Beuthera nie mogę przywięzywać ża-
i dnćj wagi.

Poseł Twesten powiada następnie: nietylko odeią.
‘ gnięto wszystkie głosy, lecz nadto 50 doliczono przeciw- 
j nemu kandydatowi itd. Nie zastanawiałem się umyślnie nad 
i pejedyńczemi głosami, gdyż przez to może jedynie zam.ę- 
; szanie powstać w wielkićm zgromadzeniu; lecz jeżeli pan 

poseł lub izba sobie życ/.y, natenczas jestem gotów dać o 
; każdym głosie bliższe szczegóły. Owe 50 głosów, które ta 
1 p. Twesten w rozprawach przytacza, a które przeciwnemu 
1 kandydatowi doliczone zostały, są 50 głosami, które na 
i „Władysława Wierzbińskiego w Poznaniu“ oddane zo­

stały. Są to drukowane karteczki wyborcze, Z tćm sa- 
mćtn nazwiskiem, z tćm samćm oznaczeniem, tym samym 
drukiem oddano kilka tysięcy karteczek wyborczych na 
niego. Uznano je wszystkie we wszystkich obwodach wy­
borczych za ważne, tylko jeden zarząd wyborczy uważał 
je za nieważne, z pewodu, że mogłoby być więcćj Wła­
dysławów Wierzbińskich w Poznaniu, oznaczenie nie jest 

; wystarczające. Mniemam, że ani mowy o tćm być nie 
j może, ażeby owych 50 karteczek wyborczych, które cał- 
) kietn się zgadzają z 7000 innych to do nazwiska, imienia 

i miejsca zamieszkania, nie miało być ważnemi. A zatćm, 
panowie, pomińcie owe 50 karteczek, nie dajcie się tem 
zbałamucić.

Pan Twesten mówi jeszcze o trzech głosach, da­
nych na wybranego kandydata, które odciągnięte zo­
stały; tak, panowie, odciągnięto 3 głosy, 5 głosów, 11 
głosów, nie mam nic przeciwko temu do zarzucenia, 
lecz protest z Goleńcina nie tyczy się owych pojedyń- 
czych głosów i pojedyńczych obrachowań, lecz tyczy się 
całego wyboru, ponieważ takowy dopiero po godzinie 7, 
po zachodzie słońca, rozpocząć się miał. Jest powie­
dziane, że było ciemno, że już dawno było po zacho­
dzie słońca, ja sam nie potrafiłbym lepićj się wysłowić, 
gdybym miał protest wysokićj tćj izbie przesłać. Żeby 
zaś ei ludzie, którzy się tak wyrażają, na mnićj wiary 
zasługiwać mieli, może dla tego, że są wyrobnikami, 
tego pojąć nie mogę.

Jeżeli następnie pan poseł Twesten przy wyborze 
w Starym Dymanczewic, gdzie kilka żon oddało karte­
czki za swych mężów, powiada: „Pan Kantak przyto­
czył nam dwa głosy, a zatćm nie może to mieć żadnćj 
wagi“, panowie, ja wam nie powiedziałem, że tylko dwa 
głosy przez żony oddane zostały. Jedynie, ponieważ pan 
referent twierdził, że nie podano ani liczby ani nazwisk, 
dla tego przytoczyłem jako przykład, iż dwa nazwiska 
do moich uszów doszły. Lecz wcale nie twierdziłem, 
jakoby to miały być już wszystkie głosy. Gdyby to 
miało mleć wpływ, natenczas jestem gotów cofnąć na­
zwiska, liczbę i wszystko. Ale mniemam, że jeżeli pan 
referent powiedział, iż nie wiemy kto te głosy oddał, 
i ile ich oddano, i dla tego na to nie zważamy, a je­
żeli ja potćm powiadam, że chcę nazwiska wymienić, to 
nie można z przytoczenia tego wyprowadzać wniosku, 
jakoby tylko owe przytoczone dwa głosy, o których się 
przypadkowo dowiedziałem, odliczyć należało.

Nie wiem, o co przy tym wyborze tak bardzo cho­
dzi. Ja osobiście mam wszelki szacunek dla wybranego 
pana posła i dla jego zdolności; chętniebym go tćż przy­
jął z każdego innego okręgu wyborczego,

(Wesołość.)
Lecz przy bardzo nieznacznćj większości, którą otrzy­
mał, przy tak rozlicznych nieregularnościach, jakie za­
szły. przy protestach, z których każdy świadkami, czę­
ściowo przez ławników z wymienieniem nazwiska stwier­
dzony jest, nie podobna, panowie, ażebyście wyboru tego 
nie mieli zawiesić.

Powiedziano tu w tćj izbie przy którymś z wybo­
rów: iż przedewszystkićm chodzi o pewne przeświad­
czenie, że wybrany członek rzeczywiście jest reprezen 
tantem większości. Pomijam, jakie jest moje osobist-
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wybornie. Grano Fredry „Nikt mnię niezna“, Korzeniow­
skiego „Doktora medycyny“ i Anszyca „Chłopów arysto­
kratów.“ Ta ostatnia sztuczka wyśmienicie była ode­
graną. Niezrównany dotąd w roli Stefanka pan Hennig 
znalazł bardzo niebezpiecznego rywala w panu W., który 
grał wczoraj nie jak amator, lecz jak rutynowany aktór, 
bez przesady mówiąc po mistrzowsku. Prócz pana W. 
wywiązały się najlepićj z niełatwego swego zadania panna 
K. i pani Kr., która w roli Koguc ny może iść w zawody 
z panią Ekerową, bo z naszą panią Hubertówą nikt po­
dobno w roli Koguciny mierzyć się niemoże.

Wkrótce będziemy mieli, przynajmnićj obiecują nam, 
dwa pisma ilustrowane, a to dawnićj już wspomnianą 
Strzechę, którą na wzór warszawskich Kłosów księ- 

j garz tutejszy pan Richter wydawać zamierza i Przy­
jaciela domowego, którego dzisiejsi jego wydawcy 
a redaktorowie Dz ie n ni k a L wo ws ki e go zamyślają 
jak słychać przemienić w Tygodnik ilustrowany.

Obok książek szkólnych w języku polskim dl&gimna- 
zyów, które, jak już donosiłem, p. Wild swoim nakładem 
wydaje, ogłosił przedpłatę na „Zarys Antropologii j sy- 
chicznćj“ profesor filozofii na uniwersytecie tutejszym pan 
Mikołaj Lipiński, Na podniesienie zasługuje i ta oko­
liczność, że szanowny autor daje dzieło swe stosunkowo 
bardzo tanio, bo przedpłata na to 20 arkuszowe dzieło 
wynosi tylko półtora guldena. Będzie to jedna z najtań­
szych polskich książek. Jeszcze jedno: Panna Patti we 
Lwowie! jakżeż milczeć o jćj koncertach? Dotąd mieliśmy 
ich dwa, a dwa jeszcze dane będą po powrocie wirtuozki 
i jćj towarzyszów z Czerniowiec, dokąd na dni kilka się 
udała. W piątek i w sobotę odbędzie się koncert trzeci 
i czwarty. Cokolwiekbądź śpiewowi panny Patti surowi 
zarzucają krytycy, każdy przyznaje, że jest ona zjawi­
skiem nadzwyczajaćm. Głos taki, jaki ona posiada, po­
jawia się tylko raz na lat sto może, a zdaniem znawców 
kompetentnych do sądzenia w tćj mierze, nie słyszano ni­
gdy przedtem ’głosu takićj nadzwyczajnćj wysokości, ta­
kiego dźwięku metalicznego, takiej siły i czystości, aprzy- 
tem tak sztucznego a tak niewysłowienie swobodnego 
śpiewu. Cudów dokazuje p. Patti swym głosem a sły­
szeć go potrzeba, aby uwierzyć, że może istnieć coś tak 
nadzwyczajnego. Publiczhość nasza była też obydwoma 
koncertami zachwyconą w całćm tego słowa znaczeniu, 
a nawet owi wieczni malkontenci, którzy zawsze i wszę­
dzie jakieś „ale1- znajdą, unosili się słysząc czarujący 
śpiew wirtuozki. Niechcąe powtarzać tego wszystkiego, 
co dotąd o pannie Patti pisano, zwłaszcza, że opisy te 
tym czytelnikom, którzy jćj niesłyszeli, ledwie słabe bar­
dzo o potędze jćj głosu mogą dać wyobrażenie, urywam, 
dodając tylko, że w skrzypku p. Auerza, pianiście panu 
Willmersie, a nawet w barytoniście p. Lefort i wiolon­
czeliście p. Popperze godnych p. Patti ma towarzyszy. Po­
mimo znacznego podniesienia cen wstępu był teatr tak 
pierwszym jak i drugim razem nabity. Ceny miejsc na 
trzeci i czwarty koncert znacznie zostały zniżone, bo pan 
Ullman, przedsiębiorca tych koncertów, nabył widocznie 
tego przekonania, że już więcćj z publiczności lwowskićj 
wycisnąć się nie da i że loże po dwadzieścia guldenów 
mogłyby pozostać próżne na koncertach następnych.
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rźeświadczenie, czy w ogóle poseł niemiecki mógłby 
yć reprezentantem większości z miasta i powiatu po­
gańskiego: gdyż, jeżeli uzyskał wigbszsść wyborców, 
jtórzy głosy swe oddali, natenczas jest on reprezentan-

S
n podczas odnośnego peryodu prawodawczego. Lecz 
ierdzę, że tu większość nie leży jak na dłoni. Przez 
wieszenie wyboru nie wyrządzicie okręgowi wybor- 
jmu niesprawiedliwości, nie wyrządzicie niesprawiedli­
wi posłowi, gdyż i on głosuje, zasiada w izbie i ko- 
syach, mówi i czyni wszystko. Śledztwo ma jedynie 
kazać, czy wybór jest w rzeczy samćj czystym, czy 
seł ma większość, czy nie. Sądzę, panowie, że zna­
nie tego jest powinnością sejmu Rzeszy.

(Oklaski z lewicy.)
Marszałek: Poseł Ausfeld ma głos.
Poseł Ausfeld: Zamierzam jedynie kilka punktów

taktycznie sprostować.

!
ł Nasamprzód pan poseł Twesten powiedział, że przy 
czbie 12, którą wybrany poseł nad absolutną większość 
osiada, już owe 3 głosy, które w obwodzie Skórzewo 
rzez pełnomocników oddane zastały, już odciągnięto, 
ifniemam, że się myli pod tym względem, pan referent 

[gdzie tak łaskaw to skonstatować. Po drugie, była

I
iowa przy obwodzie, w którym żony za swych mężów 
arteczki oddawały, że nie jasnćm, czy karteczki te wło- 
ono tćż do urny. Powiedziano: „Zarząd wyborczy je 
rzyjął, lecz czy je włożono do urny wyborczćj i poli­
zano, nie jest wyświeconćm.“ Pod tym względem tu- 
zę, iż się nie mylę, jeżeli przyjmę, że to jest ten sam 
bwód wyborczy, w którym w dniu wyborów jeszcze je- 
enastu wyborców do listy wpisanych i do wyboru przy- 
uszczonych zostało, w którym wszyscy tćż w liście za- 
isani wyborcy swe głosy oddali.

Ztąd wynika, że przez żony oddane głosy dostały 
ię również do urny wyborczćj, gdyż w przeciwnym ra- 
¡e nie stósowałaby się liczba w liście zapisanych wy- 
erców.

(Dokończenie nastąoi.)

W.&domości arzodawe.
NPan raczył sekretarzowi sądu powiatowego Technau 

r Swieciu (Schwetz) nadać tytuł radzcy kancelaryi.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Paryż, 30 września.

X Garibaldi już jest na Caprerze. Rząd francuski 
lie wyprawi już swojćj eskadry do Civita-Vecchia, o in- 
erwencyi francuzkićj w Rzymie nie ma już mowy. Kwe- 
tya rzymska została na teraz uciszona — a włoskie 
tronnictwo czynu ubezwładnionćm. Wszystko to jednak 
sst tylko chwilowym rozejmem : jak bowiem stronnictwo 
ewolucyjne nie uznaje się wcale pobitćm, tylko przeciwnie 
dtąd tém bardzićj jeszcze się wzmacniać i rozszerzać będzie, 
ik także i wzajemne stósunki pomiędzy gabinetami fran- 
uskim i włoskim nie zostały bynajmnićj przez to ani wy- 
iśnione, ani uregulowane. Rattazzi,nie znalazłszy w tćj 
hwiłi takiego oparcia w Berlinie, jakiego się mógł a ma- 
e nawet miał prawo spodziewać, uległ naciskowi rządu 
rancuzkiego i ruch narodowo-rewolucyjny gwałtownie 
irzełamał: ale już samo to położenie, w które w skutek 
ego gwałtownego czynu musiał się wtrącić, wskazuje 
asno, że pierwszćm jego zadaniem teraz być musi nsunię- 
lie tych powodów, które mu zgotowały tak przykry stó- 
mek do stronnictwa rewolucyjnego z jednćj a do rządu 
francuskiego z drugićj strony. Jakoż rzeczą jest pewną, 
Se obecnie prowadzi się bardzo ożywiona korespondeneya 
pomiędzy Paryżem i Florencyą — i zdaje się także, że 
lobyt jenerała Freury w Wiedniu jest w pewnćj sty- 
izności z tą sprawą. Mówią bowiem, że chodzi o rewi- 
yą wrześniowego traktatu, albo tćż o zawarcie nowćj 
r sprawie rzymskićj konwencyi, do której rząd francuski 
aa zamiar wciągnąć Austryą i Bawaryą. U dworu w Au- 
tryi bez wątpienia, że nie pragną niezego goręcćj,jak 
neżności przyjścia z pomocą Rzymowi: ale w tćj chwili, 
;dzie Reichsrat wiedeński ma zamiar za przyjęcie ugody, 
awartćj z Węgrami, postawić jako warunek zniesienie 
¡onkordatu, każda propozycya tego rodzaju musi zgo- 
ować p. Beustowi niezmierne trudności. Nie bardzo 
eż jest rzeczą prawdopodobną, ażeby dziś jakakolwiek 
iowa konweneya potrafiła sprawę rzymską załatwić sta- 
iowczo. Sprawa ta bowiem, jak to wszyscy niestety wi- 
Izimy, tak ze strony kuryi rzymskićj, która od swoich 
iyllabusów nie chce ani aa jotę ustąpić, jak tćż ze strony 
iększości narodu włoskiego, który Papieżowi żadnćj 
dzielności świeckićj przyznać nie chce, została postawioną 
a ostrzu noża i, jak się zdaje, może już tylko być roz- 
igtą, ale nie załatwioną. Najroztropniejsze konweneye 
dc tu nie pomogą ; albowiem nie potrzeba być nato 
rorokiem, ażeby przewidzieć, że przy pierwszćj lepszćj 
urzy na kontynencie Włochy napadną Rzym i zabiorą, 
wtedy żaden rząd włoski temu się nie sprzeciwi.

Nie małe w tutejszych kołach dyplomatycznych spra- 
iła wrażenie wiadomość, że cesarz austryacki nie przy- 
¡1 W. księcia Włodzimierza, który przed kilku dniami 
rzybył do Wiednia. Rozbierano ten fakt tćm szczegóło- 
éj, ile że droga z Liwadii do Petersburga nie prowadzi 
a Wiedeń, a przeto domysł jest bliskim, że przyjazd W. 
sięcia do Wiednia nie był całkićm bez celu. Ustne wer- 
fe, rozszerzane w sferach dyplomatycznych, tlómaczą to 
larzenie w ten sposób, że lubo cesarz Franciszek Józef 
ijechał tego samego dnia wieczorem do Ischl, w którym 
f. książę pociągiem rannym przybył do Wiednia, jednakże 
odróż cesarza była już dawnićj postanowioną, a przeto 
igo wyjazd z Wiednia nie może być w żaanćm znaczeniu 
Uniesionym do przyjazdu W. księcia. Wszystko to może 
yć; ale zawsze ten fakt pozostaje i musi zwracać na sie­
te uwagę już dlatego samego, że W. ks. miał cały dzień 
tes u przed wyjazdem cesarza, aby być u dworu przyj ę- 
|m, i zapewne nie zaniedbał za pośrednictwem ambasady 
osyjskićj przyjazd swój na pare dni naprzód zaanonsować, 
fzypominam sobie z niedawnćj jeszcze historyi, że kiedy 
6sarz Mikołaj w r. 1841, nie chcąc, ażeby Pahlen, ów- 
tesny ambasador rosyjski w Paryżu, składał jako dzie­
wa (doyen) tutejszego ciała dyplomatycznego nowo- 
tezne powinszowanie królowi Ludwikowi Filipowi, kaza- 

był właśnie przed samym Nowym rokiem przyjechał 
9 Petersburga — i kiedy Ludwik Filip, w odwet za toć 
(skazał był swemu ambasadorowi w Petersburgu, Kazi-, 
jterzowi Perrier, udać słabość i nie pójść z powinszowa- 
tetu urodzin cesarzowi Mikołajowi, to skutkiem tego 
iwiązała się pomiędzy obudwoma gabinetami korespon- 
sDcya, która trwała pół roku i przez całe pół roku gro­
ta zerwaniem dyplomatycznych stósunków; przez całe 
(1 roku z wyższego rozkazu noga żadnego urzędnika ra­
jskiego nie postała w ambasadzie francuskićj, — aż 
feszcie ten spór skończył się na tćm, że Kazimierz Pér­
ir został odwołanym i zastąpionym przez sekretsrza, 
‘rona d’André, którego cesarz Mikołaj, spotkawszy po 
2 pierwszy, zapytał z ironią: Ça va mieux, mon 
'er? udając, jak gdyby wcale nie wiedział, że arnbasa- 
'r został zmienionym. Dziś, inne czasy, .inne stósunki, 
tee pojęcia, inne środki komunikacyi — a wreszcie i dy-

plomacya nie bawi się jsż tak substelnemi sporami. Ale 
ten fakt, jeżeli nie zostanie wyjaśnionym zupełnie inaczćj, 
nie może być bez znaczenia — a gdyby nawet nie pocią­
gnął za sobą żadnych reklamacyi, to zawsze będzie po­
twierdzeniem tćj wiadomości, którą wam już przed ty­
godniem posłałem, ałktóra zapewnia, że stósunki pomię­
dzy gabinetami rosyjskim i austryackim coraz bardzićj 
się zajątrzają i że w Wiedniu przeważa obecnie dążność 
zajęcia sianowczćj przeciwko Rosyi postawy.

W przeszłym tygodniu wydano rozkazy przyspiesze­
nia wszystkich robót, odnoszących się do uzbrojenia armii. 
W fabryce nabojów w Meudon podwojono liczbę robotni­
ków. Wyszedł również rozkaz dzienny, zakazujący da­
wania urlopów żołnierzom, należącym do załogi pa- 
ryzkićj.

PRUSY.
* Berlin, 2 października. O pośle pruskim w Me­

ksyku, baronie Magnus, zamieszcza hr. Ztg następujące 
doniesienie: „Wedle wiadomości z Meksyku z dnia 28 
sierpnia pruski rezydeut-minister Magnus tak daleko 
przyszedł znowu do zdrowia, że w dniu 22 września zamy­
ślał opuścić San Luis Potosi. W Prusach osiadły książę 
Salm-Salm prosił o wdanie się pruskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych i pruskiego posła w Waszyngtonie, 
barona Gerolta, za swym uwięzionym i na śmierć skaza­
nym bratem w Queretaro. Z powodu ciężkićj ehoroby p. 
Magnus udał się p. Gerolt do sekretarza stanu Sewarda, 
który tćż pośredniczył jak najstarannićj u posła meksy­
kańskiego Romero. Wiadomą jest, że prezydent Juarez 
zamienił karę śmierci, przeciwko księciu Salm-Salm orze­
czoną, na kilkoletnie więzienie.

Najbliższe plenarne posiedzenie sejmu Rzeszy półno- 
cno-niemieckićj, trzynaste z kolei, odbędzie się jutro o go­
dzinie 11 z rana. Na porządku dziennym postawiono: 1) 
rugi wyborcze; 2) uchwalę, w jaki sposób prowadzone być 
mają obrady nad wnioskiem posła hr. Lehndorffa i towa­
rzyszów, tyczącego się ustanowienia banków hipotecznych 
dla miejskich i wiejskich posiadłości gruntowych ; 3) kon- 
tynuacya obrad przedwstępnych w plenum sejmu nad eta­
tem Związku północno-niemieckiego na rok 1868.

Książę japoński Tokongara Minboutaiba, brat taj- 
kuna, przybędzie tu w tych dniach, ażeby królowi pru­
skiemu oddać wizytę. Książę powraca z Londynu z or­
szakiem, 6 osób liczącym.

Król, pruski poseł przy dworze austryackim, baron 
Werther, który w ostatnich czasach w Paryżu bawił, przy­
był tu i stanął w hotelu Royal.

Prov. Corresp. pisze: „Obrady z królem hano­
werskim nad uregulowaniem stósunków majątkowych ha­
nowerskiego domu królewskiego doprowadziły nareszcie 
do pożądanego celu. W niedzielę, dnia 29 września, 
przyszło do ugody pomiędzy reprezentantem rządu pru­
skiego, a pełnomocnikiem króla Jerzego, pozasłużbowym 
nadsyndykiem koronnym Windthorstem, którćj zatwier­
dzenia wkrótce oczekiwać należy. Rządowi naszego króla 
sprawia wielkie zadowolnienie, że było możebną stósunki 
domu hanowerskiego uregulować za wyraźnćm porozumie­
niem się z królem Jerzym.

Rządy pomniejszych państw Związku północno-nie­
mieckiego ugodziły się z Prusami, ażeby ich młodzieńcom, 
obowiązanym do służenia wojskowo, którzy pozyskać chcą 
kwalifikacyą do jednorocsnćj służby, wolno było składać 
egzamin przed najbliższą pruską komisyą egzaminacyjną 
departamentową.

W kołach poselskich mówią o pożyczce 10 milionów 
talarów na cele marynarki.

Wszystkim żołnierzom, mającym żony, od feldwebla 
począwszy w dół, którzy odbyli przeszłoroczną kampanią, 
wypłacono w tych dniach, jak to donosi kilka dzienników, 
podarek królewski po 15 tal.

FRANCYA.
* Paryż, 30 września. Powołanie do Biarritz tele­

grafem ministrów Lavalette i Rouher stawiają tu w 
związku z ważnemi zmianami tak w gabinecie jak po­
lityce wewnętrznćj, do których cesarz miał się dać spo­
wodować głównie przez obszerny memoryał dyrektora 
policyi paryskićj pana Pietri, przedstawiający mu uspo­
sobienie umysłów we Francyi jako nadzwyczaj wzburzo­
ne i groźne dla rządu. Następcą margrabiego de Mou- 
stier, który najpierw padnie bezwątpienia ofiarą obe­
cnego przesilenia i pójdzie na spoczynek w senatory, 
wymieniają dziś znów więcćj pana de Lavalette, niżli 
księcia de la Tour d’Auvergne, mającego dotąd naj­
większe widoki. Nie uszło bowiem baczności, że od 
kilku dni pracuje w ministerstwie spraw zagranicznych 
w urzędzie jeneralnego sekretarza w miejsce pana St. 
Vallier p. Wells de Lavalette, adoptowany syn p. mini­
stra spraw wewnętrznych a zięć pana Rouher. Mienią 
to być oznaką, że niezadługo p. de Lavalette ojciec 
przeniesie się także do hotelu spraw zagranicznych.

W kołach dworskich obiega wiadomość, że cesarz 
powracając z Biarritz, gdzie kródzćj, niż pierwotnie za­
mierzał, zabawi, odwiedzi miasta Bordeaux i Orleans, 
aby znów mieć sposobność przemówienia publicznie.

Dzienniki inspirowane usiłują przedstawiać wypadki 
we Włoszech w jakuajpomyślniejszćm dla rządu świetle. 
Tymczasem z korespondencji organów niezależnych ła­
two przekonać się można, że rozdrażnienie we Włoszech 
jest niezwykłe a niechęć dla cesarza Napoleona w ciągłym 
wzroście.

Stronnictwo wojenne zaniepokojone jest nieco nieo­
becnością marszałka Niela w Biarritz. Marszałek miał 
oświadczyć poufnie przyjaciołom, że nienależy zbytnio 
alarmować opinii, gdyż Francya mimo wszelkich wysileń 
nie będzie jeszcze na wiosnę dostatecznie uzbrojoną, by 
mogła się mierzyć z całemi Niemcami.

P. Rouher ma być w nagrodę zasług wyniesiony do 
godności arcykanclerza cesarstwa, które to wyjątkowe do­
stojeństwo za pierwszego cesarstwa piastował książę 
Cambacérès.

ANGLIA.
* Londyn, 30 września. Jeden z korespondentów 

dziennika Daily Telegraph miał, jak opowiada, roz­
mowę z hr. Bismarck i ogłasza teraz jćj opis, z którego 
wyjmujemy następujące szczegóły:

Ponieważ prawdopodobieństwo europejskićj wojny, 
mówi sprawozdawca, jest tematem, zaprzątającym wobe- 
cnćj chwili uwagę powszechną, przeto więcćj'niż natu­
ralną było rzeczą, iż zapytałem się hrabiego o jego w tćj 
mierze zdanie. Hr. Bismarck odpowiedział na to, iż pra­
wie zupełnie wierzy w pokój. „Prusy“, rzekł, „nigdy 
nie zaczepią Francyi, a jeżeli Francya, po owćm zdziwie­
niu się i niespodziance, że jedność niemiecka ma widoki 
urzeczywistnienia, już wytrzeźwiała, to i uzna zarazem, 
że cel ten wtedy nawet, gdyby miał być osiągnięty w naj- 
rozleglejszćm swćm znaczeniu, nie obraża wcale dumy 
jćj narodowćj i nie zagraża jćj potędze na kontynencie. 
Jak nateraz zachowanie się nasze jest biernćm, nie gro­
zimy nikomu, nie zmuszamy nikogo, nie namawiamy na­
wet nikogo. Jeżeli się Niemcy południowe ku nam skła­
niają, to bądź pan przekonany, że skłonność ta jest na­
turalna a w żadnym razie nie wywołujemy jćj machina-

cyami z naszćj strony. Nieodepchniemy braci naszych, 
jeżeli z otwartemi rękoma ku nam przyjdą; lecz nie po­
żądamy cudzćj własności i możemy przez lat 10 a nawet 
20 pozostać tćm, czćm jesteśmy, jeżeli taka jest a nie 
innna wola Niemiec. Tam nawet wstrzymaliśmy połącze­
nie się, gdzieśmy je przyspieszyć mogli, zadowolniamy się 
bowiem tćm, że pozostać możemy tak, jak jesteśmy. Na­
cisk wyjść musi od tych, co zmiany pragną.“ Pytałem 
prezesa ministerstwa się dalćj, mówi korespondent, o wra­
żenie, jakie na nim sprawił zjazd salcburgski i czy wia­
domości i zmyślenia roznamiętnionćj prasy oddziaływały 
nań w jakikolwiek bądź sposób. „Bynajmp.ićj“, odpo­
wiedział — „com myślał i co jeszcze myślę o odwiedzinach 
salcburgskich, wcieliło się w mój okólnik z dnia 7, a ani 
ja ani żaden inny zdrowe zmysły mający człowiek wierzył 
w możność austro-francuskiego przymierza lub obawia się 
złych dla Prus skutków w razie jego istnienia. Austrya 
nie może być aliantką Francyi przeciw Niemcom. Żywiół 
niemiecki jest ową łączącą spójnią, która spaja austrya- 
ckie państwo. Życząc Austryi wszelkiego dobra, spodzie­
wamy się doczekać, iż potęgę swą skupi i wzniesie około 
inteligentnego, wolnego niemieckiego jądra. Co do mnie, nie 
żądam dla Prus nie więcćj, jak trwałego aliansu z konsty­
tucyjnym królem węgierskim, który jako cesarz austryacki 
w innych prowincyach dozwala się żywiołowi niemieckie­
mu swobodnie rozwijać. Jeżeli Salcburg był klęską dla 
Francyi, jak to chcą koniecznie przedstawić ludzie zło­
śliwi, toby nas był nie mógł zaniepokoić; jako to, czćm 
był rzeczywiście, nie był dla nas przedmiotem politycz­
nego znaczenia.“

Co do wojny na Wschodzie oświadczył hr. Bismarck 
stanowczo: „Nie wierzę w nią. Publiczność nie wie, ja­
kie jest właściwe położenie Rosyi. Ja znam je. Rosya 
ma własne swe zachcianki wschodnie i może chciałaby je 
chętnie przeprowadzić; lecz uczynić to tylk® może na 
wielki rozmiar. Pozycya jćj nie dozwala używać półśrod­
ków, a w rzeczywistości nie podobna jćj rozpoczynać dłu- 
gićj, kosztownćj wojny. Rosya wielką ma przyszłość 
przed sobą, ma zarody siły, przswyższającćj siły każdego 
innego królestwa lub cesarstwa. Jest ona niezwalczoną, 
cierpi jednakże, jak każdy silny, zdrowy człowiek na nis- 
dyspozycyą. Gdyby człowiek taki przez trzy dni tylko 
chciał się położyć i zachować spokojnie, tryumfowałaby 
w takim razie pierwotna jego konstytucyi siła nad słabo­
ścią i podniósłby się w całćj sile z łoża swego. Gdy zaś 
upornie chce wychodzić, przechodzić się i załatwiać swe 
interesa po za domem, jak gdyby był zdrów zupełnie, 
w takim razie wzmoże się prawdopodobnie choroba i spro­
wadzi mu rzeczywiste cierpienia. Dwa lub trzy dni 
w życiu człowieka równają się 20 lub 30 latom w życiu 
narodu.“

Pod względem zlania się nowych prowincyiz Prusami, 
i ostatecznego zgodzenia się znowćm ich położeniem obja­
wiał hr. Bismarck nietylko wiele nadziei, lecz nawet pe­
wności co do szczęśliwego skutku. „W Hanowerze,“ za­
uważył, „dobre robimy postępy, całkiem odpowiednio ży­
czeniu naszemu. Żywioły inteligentne i kupieckie 
są po stronie naszćj, szlachta tylko i zausznicy dawniej­
szego dworu są przeciw nam. Król posłał im na guber­
natora doskonałego, uczciwego męża, a sejm prowincy- 
onalny, którego większość jest za Prusami, dopiero co 
otworzony został. Frankfurt z więcćj niż jednego po­
wodu zaniedbano nieco; dałem jednakże Frankfartczy- 
kom słowo moje, że sprawa ich wejdzie na tór właściwy, 
a słowa tego dotrzymam. Prusy mają tymczasowo wiele 
spraw do załatwienia, lecz jako spadkobiercy prawnie 
podjętych obowiązków, zadość uczynią honorowo tym 
zobowiązaniom w obec świeżo wcielonych prowincji i 
miast."

Hr. Bismarck zdawał się bardzo zajmować wyprawą 
do Abisynii i rozmawiał czas dłuższy ze mną o tym prze­
dmiocie. Uwaga, którą wypowiedział, zdawała mi się być 
mądrości pełną. Zauważyłem, że możemy wiele stracić 
ludzi, zanim sprawa do zadowolniającego doprowadzoną 
będzie rezultatu. „Co do tego,“ rzekł, „innego jestem 
zdania,'wydacie wiele pieniędzy, i wierz mi pan, im więcćj 
wydacie pieniędzy, tćm mnićj ludzi poświęcicie.“

Tyle faktycznych szczegółów podajemy ze sprawo­
zdania korespondenta, któremu naturalnie pozostawić 
trzeba odpowiedzialność za jego opowieść. Objawia on 
w końcu jeszcze życzenie, aby Prusy i Anglia szły ręka 
w rękę we wszystkich kwestyach politycznych.

....»Hiiim inmmniw —mwwiiii.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

es—— im imi’:, ir.win.ira«iiiiwi....Telegramy.
Stuttgart, 1 października. Królowa towarzyszyła 

królowi w podróży na wyspę Mainau. Odwiedzin króla 
pruskiego spodziewają się u dworu tutejszego już jutro.

Wiedeń, 2 października. Arcybiskupi i biskupi, w li­
czbie 25 tu zebrani, przedłożyli cesarzowi adres obszerny, 
w którym wyłuszczają historyczne powstanie i koniecz­
ność konkordatu, odpierają wniesioną przeciw prawodaw­
stwu austryackiemu skargę o nietolerancyą i obszernie 
wykazują mylność zasad owego stronnictwa, co walczy 
przeciw chrześciańskiemu małżeństwu i chrześciańskićj 
szkole. Biskupi z zupełnćm zaufaniem poruczają słuszną 
swą sprawę opiece cesarza. — Wydział wojskowy rady 
państwa odrzucił wniosek ministra wojny, na mocy któ­
rego rząd miał być upoważniony do powołania popiso­
wych z ostatnich lat siedmiu zamiast trzech, jak opiewał 
wniosek pierwotny; natomiast przyjął wydział wniosek 
inny, na mocy którego rząd w razie wojny ma być upowa­
żniony do powołania popisowych z wzmiankowanych sie­
dmiu lat.

Konstancya, 1 października. Król wyrtembergski 
przybył dzisiaj nad wieczorem na wyspę Mainau.

Bregenz, 2 października. Obradująca tu konfereneya 
państw, nad brzegami jeziora bodeńskiego leżących, ukoń­
czyła swe prace. Zgodzono się na międzynarodowy regu­
lamin żeglugowy i portowy wraz z postawieniem na ró­
wni statków wszystkich państw nadbrzeżnych i zupeł­
ną wolnością komunikacyjną. — Rząd badeński zrzekł 
się dotychczasowych przywilejów, jakie przysługiwały 
badeńskićj żegludze parowćj na jeziorze bodeńskićm.

Paryż, 2 października. Patrie ogłasza rozmaite 
zaprzeczenia. Drugi okólnik margrabiego de Moustier, 
tyczący się zjazdu saleburgskiego, nie istnieje. O re- 
wizyi konwencyi wrześniowćj nie ma mowy. Nie podpi­
sano żadnego traktatu aliansowego pomiędzy Francyą 
a WłoGhami.

Inne dzienniki wieczorne zaprzeczają wieściom o cho­
robie eesarza i wybuchu powstania w Rzymie.

Bcrjiu, 3 października. W JRzymie 11- 
rzne przedsięwzięto aresztowania. Zarządzo­
no Arodlii dla przeszkodzenia dalszym niespo- 
kojnośclom. Nowe wojska włoskie posiano 
nad granicę państwa Kościelnego. Nadesłane 
z Florencyl do Paryża wiadomości przedsta­
wiają wieści o powstaniu jako przesadzone.

Florencyą, 3 października. Powstańey 
trzymają się Aequapendeiite. Żandarmi pa­
piescy żądali pomocy od armii włoskiej, któ­
ra odmówiła Interwencyl. Powstanie wzma­
ga się.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 października Od Wydziału krajowego

Królestwa Galicji, Lodomeryi i W. Ks Krakowskisgo 
odebraliśmy następujące pismo:

Do Ssanownćj Redakcyi Daiennika Poznańskiego 
w Poznaniu.

„Praesyłając w załączeniu kwit kasy krajowćj na sto ta­
larów przez W. Faustyna Haaka na wsparcie nieurodzajem dot­
kniętych mieszkańców Galicyi ofiarowane, wydział krajowy do­
pełnia miłego obowiązku, składając niniejszćm w imieniu nie- 
szczęśliwyeh najżywsze szlachetnemu dawcy podziękowanie 
z tćm zapewnianiem, ii kwota wyłącznie na wskazany cel uży­
tą zostanie.

W Lwowie, 23 września 18G7.
podp. Kraińskl

Smolka.
— * Zarząd gospodarczy w Gninie pod Grodziskiem

prosi nas o sprostowanie wiadomości, podanćj przez naszego ko­
respondenta ,,z Bukowskiego“ (nr. 208 Dz. Pozn.) o wrze- 
komem zaniedbaniu rozdania kartek wyborczych we wsi Gninie. 
Zarząd gospodarczy odwołuje się na rezultat głosowania i sta- 
noweso twierdzi, że kartki w właściwym czasie rozdano zostały. 
Jakkolwiek nieco opóźnione, chętnie stósujemy się do życzenia 
zarządu, upatrując w niśm słuszną troskliwość o zachowanie nie­
skazitelności roputacyi pod względem pełnienia obowiązków oby­
watelskich.

— * Jarmark w mieście Dublnle, powiatu krobskiego, 
na dzień 17 października r. b. wyznaczony, odbędsio się dnia 28 
października r. b.

— * Posada chirurga powiatowego w powiecie średi- 
kim z miejscem zamieszkania Pobiedziska jest opróżnioną. Le­
karze, chcący się starać o tę posadę, powinni się zgłosić w prze­
ciągu 6 tygodni do król, rejencyi w Poznaniu, przy załączeniu 
świadectw o kwalifikacyi i moralnego zię zachowania.

— * Trzecia posada nauozyclelska przy szkole katoli­
ckiej w Rogoźnie, powiecie obornickim, opróżnioną została od 
1 bm. Prawo prezentowania przysługuje dozorowi szkślnemu.

’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 4 października, 
Franciszka Seraficznego wyznawcy; w kalendarzu słowiań 
skim Bratysława błog. Wschód słońca o godzinie G minut 5, 
zachód o godzinie 5 minut 31.

(f.) Sieraków, 23 września. Obecny ustrój stósunków 
europejgkich i z dnia na dzień wzmagające się rozprzężenie po­
koju wskazuje jasno na konieszność Polski. To tśż, krom Prus 
i Rosyi, cała prawie Europa mówi za odbudowaniem Polski, nie 
dla tego, jakoby wreszcie znalazła współczucie dla męczeńskiego 
narodu naszego, ale z tego jedynie powodu, aby odnowieniom 
Polski położyć tamę dzisiejszym zapędom zaborczym i aby zró­
wnoważyć na zardrzewiałej szali polskiej ciężar Wschodu i Za­
chodu My tę konieczność pojmujemy także, wszakże w nićj wi­
dzimy jeszcze coś więcej i wprawdzie misyą polityczno-cbrze- 
ściańską, jaką nam spełnić potrzeba.

Politycy nasi tuzinkowi cieszą się już niezmiernie, iż 
wkrótce może zabłyśnie dla nas dzień zmartwychwstania naro­
dowego. Krótkowidze . niebaczni, zapomnieli oni o tem, iż my 
sami sprawcami zmartwychwstania naszego stać się musim. Dziś, 
jeżli jeszcze, wystąpić ebeemy na widownią świata i spełnić mi­
syą posłannictwa naszego, nie wolno nam obracać się na nikogo, 
nie wolno rachować na złudną pomoc i próżną dyplomacyą Fran- 
eyi i Austryi, ale spozierać trzeba na siłę własną i na pomoc 
Bożą. Gorżkie doświadczenie przyszłości niech nam będzie wre­
szcie nauką i wskazówką, jak sobie teraz i na przyszłość postę­
pować mamy.

My wierzymyj w odrodzenie Polski, ale takie tylko, które 
nastąpi w dzień doksnanćj przez nas pracy narodowćj, w dzień, 
kiedy podniesieni oświatę ludu, dobrobyt jego i kiedy sobie zło- 
żym narodowe kapitały. Nie oglądając się na nikogo, ani na 
wiatr polityczny, pracujmy raczój statecznie choć wolno, aby- 
śmy sobie później sami wystarszyli, mówi bowiem dobrze przy­
słowie : Kto się na kogo spuści, tego Bóg opuści.

Człowiek, który nie ehce pracować i wyciąga rękę po jał­
mużnę jest trutniem albo niedołęgą. Podobnie i aaród. Na 
hańbę naszą myśmy górą lat 100 byli takimi niedołęgami poli» 
tycznymi. Wyglądaliśmy zawsze pomocy, zawsze jałmużny od 
narodów europejskich, bośmy pracować nie chcieli i nie umieli, 
bośmy słuchali na piosnkę, jaką nam świat zanuci, miasto coby- 
śmy sami byli powinni zaśpiewać hymn pochodu naprzód, nazna­
czając przeciwnikom naszym takt do ustępu. Czas przed i po 
31 roku jest gorżkićj tej prawdy oczywistym dowodem. Widząc 
się zawiedzionymi i uezuwszy jak kwaśno przychodzi polityczny 
chleb żebraczy, chwyciliśmy się wreszcie pracy.

Pouczeni doświadczeniem, nie dajmy się zatem dłużćj
łudzić.

Wywieśmy dziś sztandar z napisem: Oświata ludu', 
strójmy to godło, pełni przeświadczenia o narodowćj dążności, 
w kwiaty pracy i poświęcenia, aby kiedyś wydało należyty owoc. 
Ku temu celowi niechaj zdolniejsi wezmą się rączo do pióra 
w przeświadczeniu, że obok miłej rozrywki w pisaniu będą mieli 
i wdzięczność narodu za to, iż pośrednio dołożyli cegiełkę do 
odbudowania gmachu. Komu zaś w handlu, przy pługu lub przy 
brewiarzu oświecać lud dostało się w dziale, niechże go oświeca 
serdecznie, po chrześciańsku, bez interesów osobistych, jedynie 
interes ogółu mając na celu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W tych dniach wydał jako XIX tom Biblio­

teki nauk moralnych i politycznych p. Karól For­
ster w Berlinie przekład dzieła francuzkiego N. V. de Latena 
„btudya nad człowiekiem.“ Cena 2 talary.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Lista nagrodzonych wystawoów na tegoreoinćj 

wystawie rolniczej w Warszawie.
(Ciąg dalszy).

W sddziale III machin, narzędzi rólniczych i różnych 
przyrządów otrzymali:

Medale złote. 1. Lilpop i Rau, fabryka machin w War­
szawie, za komplet przedstawionych machin i narzędzi rólniczych, 
należycie wykonanych i w części ulepszonych. 2. Pietraszek Jan, 
dyrektor warsztatów Towarzystwa żeglugi parowćj na rzekach 
spławnych, za staranne wykonanie ketła parowego i pompy pa­
rowćj gazowćj do saturacyi soków w cukrowni. 3. Ostrowski 
i Spółka, fabryka machin w Warszawie, za narzędzia rólniczo 
i inne wyroby z tego zakładu.

Medale srebrne. 1. Rudzki Konstanty i Spółka, odlewnia 
żelaza w Warszewie, za dokładne odlewy i wyroby z lanego że. 
laza. 2. Worencow Weliaminow Jan, zakład mechaniczny w War­
szawie, za komplet dokładnie wykonanych wag. 3. Mizerski Ste­
fan, zakład wyrobów hydraulicznych w Warszawie, za dokładne 
wykonanie sikawek i pomp. 4. Feist Aleksander, fabryka szczo­
tek i pędzli w Warszawie, za wyroby szczetkarskie i podniesienie 
wartości krajowćj szczeciny przez umiejętne jćj sortowanie. 5. Ce­
zary hr. Plater, właściciel fabryk w Nieklaniu, gub. radomskićj, 
powiecie końskim, za żelazo kute w sztabach, sośnikach, radli- 
cach, oraz za wyrób osi i niektóre okazy machin rólniczych. 6. 
Fabryka żyrardowska wyrobów lnianych i konopnych w Żyrar­
dowie, za przedstawione worki, wańtuchy i drelichy. 7. Szpad- 
kowski Telesfor, budowniczy w Warszawie, za ulepszoną kon- 
strukcyą grabi Howarda.

Medale brązowe. 1. Bohti# Robert, fabryka wyrobów me­
talowych w Warszawie, za sikatwki i inne wyroby. 2. Jaster 
Jan, mechanik w Warszawie, za umiejętne połączenie barometru 
Gay Lussaca z termometrem. 8. Makowiecki Franciszek, fabry­
kant wyrobów drucianych w Warszawie, za wyroby z drutu. 4. 
Wajchert Adolf Julian, rządzca dóbr Pietkowo w pow. i gub. 
łomżyńskićj, za bronę drewnianą ruchomą z żelaznemi bronia- 
kąmi. 5. Walter Samuel, majster blacharski w Warszawie, za 
latarnie bezpieczeństwa. 6. Stadnicki Antoni, majster kowalski 
w Warszawie, za wyrób różnych gatunków podków. 7. Hehne 
Teresa, właścicielka warsztatu powroźniczego w Warszawie, za 
uprzęże i wyroby pewrożnicze konopne. 8. Minter Karói, fabry­
kant wyrobów metalowych w Warszawie, za przedstawione na­
rzędzia i wyroby ogrodnicze.

Listy pochwalne. 1. Aleksandrowicz Benedykt, urzędnik 
komisyi r. i spraw wewn., za żłób własnego pomysłu. 2. Fe- 
styński Walery, majster kowalski, za dokładne odkueie grabi



Howarda. 3. Folkieraki Piotr, właściciel wsi Ra łonie w pow 
grodziskim, gub. warszawskiej, za przyrząd własnt o pomysłu do 
bukowania I omćzyny i omletu roślin groszkowi :h. 4. Jentys 
Jan, mechanik, za wzorowe i umiejętno prowadzeiJe robót przy 
budowie ma;hiu rólaiczycb. 5. Kulczycki Władysław, inżynier 
w Warszawie,, za piec waflowy z przyrządem włas ego pomysłu. 
6. Luf .sławski Franciszek, właściciel dóbr Drozdowo, w powiecie 
i gubernii łomżyńskiej, za przyrząd do czepiania (óbzowania) by- 
dła na pastwisku. 7. Murzyński Władysław, inżynier w War­
szawie, za zlew kuchenny‘z syfonem. "8. Miłaczewski Aleksan­
der, majster odlewni K. Rudzkiego i Sp. w Warszawie, za wzo­
rowe. prowadzenie robót odlewni. 9. Olejko Jan, mechanik, za 
umiejętne prowadzenie warsztatów w Niekłaniu. 10. Pawłowski 
Franciszek, majster kowalski w Warszawie, za wóz do ciężarów 
własnego pomysłu, il. Puternicki Józef, b. gztabs lekarz w War- 
szawie, za pomysł wysuszania zboża, mąki i warzyw. 12. Rnli- 
kowski Henryk, wiaścieiel dóbr Świerże w pow. chełmskim gub. 
warszawskiój, za dwa w zy półtoraczne na żelaznych osiach ° 13. 
Rentel Józef, fabrykant powozów w Warszawie, za bryczkę ha 
patentowanych osiach. 14. Skwierczyński Seweryn, mechanik, za 
dokładne i staranne prowadzenie robót w warsztatach żeglugi 
parowej w Warszawie. 15. Wardajn Franciszek, mechanik przy 
wodociągu warszawskim, za wyrobienie modelu machiny parowej 
o Wysokiem ciśnieniu. 16. Wnlhybner Aleksander, właściciel wsi 
Załęże Duże w pow. i gub. warszawskiój, za wóz kamieniarek

cój interesów zawierano po 55—64 flor., później jednakże pła­
cono za dobro suche gatunki także po 6‘—66 flor. Notujemy 
Wyborny chmiel (prima) z Hallertau 70—75 flor drugi gatunek 
(secunda) 62- ¡6 flor., wyborowy z Aischgrund 66 -68flor, dru-

targu było 2200 sztuk, z których nie sprzedano 1000 a dla An­
glii zakupiono 200 sztuk.

, wyborowy z Aischgrund 66-63’flor., dru­
gi gatunek 60—64 flor, chmiel z Hersbruck, Altdorf stósownie 
do jakości 60—68 flor., wyborowy wyrtembergski 70—75 flor, 
drugi gat. 60—65 flor , wyborowy z ‘Schwefzingeii 70—75flor. drugi 
gat. 50 60 flor., wyborowy chmiel targowy 60—64 flor drugi 
gat. 55—58 flor.

— * Spalt, 27 września. Sprzęt chmielu ukończono obe­
cnie a towsr można kłaść w miechy. Wczoraj kupowali zamiej­
scowi piwowarowie po 105 flor.

— * Alost, 28 września. Za nowy chmiel płaca 125 do 
132 franków.

własnego pomysłu. 17. Wolhybner Karól w Warszawie, za mo­
dele klatek do łapania wilków i jastrzębi.

Nagrody pieniężne. 1. Kosik Andrzój, osadnik ze wsi Kło- 
dnicy, pow. puławskiego, gub. lubelskiej, za modele domu i łódki 
(koza) rs. 25. 2. Zaczyński Ignacy, stolarz modelowy przy insty­
tucie w Puławach, za pracowite wyrobienie modeli historyi 
pługa rs. 50.

Co do przedstawionego młyna wodnego nowego pom-słu 
p. Kosickiego Aleksandra, sędziowie nie mogli wyrzec zdania przed 
zrobieniem próby. O ile wiemy, próba ta ma odbyć się w tych 
dniach, w wodociągu warszawskim.

(Dalszy ciąg nastąpi).

— * Bydło. Berlin, 30 września. Bydła na rzeź 
s;ędzono na targ dzisiejszy:

1181 sztuk byd-a rogatego W stósunku do dowozu ze- 
szlotygodn-owego dzisiejszy był słabszy; okoliczność ta jednakże 
nie wpłynęła na polepszenie targu, gdyż potrzeby kousumcyi nie 
są wielkie a przy br kn kupców samiejedowych nie zawierano 
interesów na wywóz; pośledniejs e gatunki więcej były poszuki­
wane niż lepsze a za ICO funt, wagi mięsa wyborowego towaru 
płacono 17—:8 tal., średniego 15—16 tal. a pośledniego 11 do
12 tai.

3121 sztuk świń. Na targu nadto było towaru, bo około 
400 sztuk więcój niż minionego tygodnia; ponieważ zaś i na wy­
wóz mało tylko zakupywano, przeto się ceny nie podniosły, lecz 
utrzymały się tylko ostatnie notowania bez zmiany, tak iż za 100 funt. 
w_agt mięsa najpiękniejszego meklemburgskiego towaru płacono 
17—18 tal. i wyżój, średniego 15—16 tal. a pośledniego" 12 do
13 tal.

5054 sztuki owiec, Z sstatniego targu pozostały były zna­
czne reszty, które wraz z dowozem dzisiejszym zupełnie roz­
przedano ; handel mimo to nie polepszył się a ceny nie' podwyż­
szyły tak że za 50 funt, wagi mięsa opasłego towar płacono tylko 
8—% tal.;

— * Mąk«. Berlin, 2 ji ‘ździernika. Mąka pszenna
No 0 6%...>/, tal, No. 0 i 1 6%—,.% tal; rżana No. o $%—
7» tal. No. O i 1 5%-4% tal. płac. za centnar bez kcyzy.

Pozna. , 3 października. Mąka pszenna No. 0 6%-5% 
tai., Ko. 0 i ! 6%—6% tal; mąka rżana Ko. 0 5%— 5’/s tal., 
Ko. 0 i 1 5 - 5% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

ifeiiesieaia giełdowi», 
iaSeiiS« {«i»«»»»««?*!*, 2 października.

Pozn. nowe listy zast 4°g, 85% źąd. — Pozo. listy 
8’/j placno. — Pcbb. akcjfe i .'ku «». — nadano. ■—

. pro”.—¡ilac. Pozn. 5% oblś>. pov;. 98 żąd. — 
i. Obry '98 rad, — poiai;. .$%%, obżjg. .pcw. -~ 
•U/s % obli!?, pow. — pi. — % ak. ’ boisk) 13

rent.
i'ozn. ,10 

5% ig;‘i

¡Mae, — Szu'.,
Ul ¡»go,

Żyto: wyp. 25 węcpl. na jęsień 69% na paźd. 69% 
październik listopad 6o%, listopad grud. 62% na grudz. i stycz.
62%na wiosnę 68 r. 63. tal. płc.

Okowita; (z beczką) wy pow. 6000 kwart; na paźdz.
20 listop. 18% grudz. 18%na stycz. 68 r. 18%, na luty 68 r. 18% 
na marz. 68 r, 18% tal. płc.

Na listop.-grudz 18%, stycz-luty 68 1.8%, w związku.
Rieida beMOwka, 2 października.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 86—102 tal., żółta mar- 
chijska 94 tal. płac., żółta szląska 96% tal. płac., 2000 funt na 
bież. mieś. 89%—"8%, paźdz.-listop. S8%—87—kwieć-maj 
89%—87%-88 tal. płacon Zyto: 2000 tunt. w miej cu 73—74 
% tał. ułac., na bieżący miesiąc 73%—72%, paźd.-list 71—70 

%, list.-grudz 69%—68—%, grndz.-stycz. 68, kwiec.-maj 68% 
tal. płac. Jęczmień: 1750 fum w miejscu 47—54 tal.-67’

%»--,%4 tal. płac., na bieżący mieś. 22% %4 płac., •/, żart 
paźd.-list. 19’/u—’/i4 Płae % żąd., listop.-grndz. 19%— płac’ 
i żąd. 19 płac., kwiec.-maj 19”,,— % tal, płacono. ’

tmeiawaka, 2 października.
Zyto 2000 funt., w końcu spokojniej; na październil 
( 6 październik 1 step. 64’/«—%—% liatopau-grudz. 

giudzieu-stjrcz. 61 kw.-ma.i i>l%—61—.6%—61 tal. pic. Psze. 
nif na październik 85 tai. żądano. Jęczmień na paźdz 
53 teljądano. (j,ies na paźdz. 46 tal. żąd. Rzep na paźuzl
95 tai, żądano. ------ —-------------------------------
i 1000 cent.
paźdz. i 
grudzień
— %» P’‘c- . ll7\ ząuaro, styczen-iuiy tiy4 Kwtecien-maj ip/' 
ta,, żąd. Okowita: ceny wyższe,; w miejscu 20% tal. ptaJ'

60.

to. O łój rzepiowy ceny niższe, wypow. 2600 cent 
makuchów Iniunych; w miejscu 10%,, tal. żąd., % 

październik-listopad 10%-'%.—% p c., listopad 
leń 102%4—¡1 ple. i żądano., grudzień styczeń ll’%2__,/ 
płc. 11% żĄdaro, styczeń-luty 11% kwiecień-maj ip/‘

21% tal źąd., na październik 20%—’ , płc., paźdz-listopad lgs,' 
—/, iistopad-grudzidrt 17%—18% płacono i żąd., kwiecień-m«! 
18y2 tal. źąd.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

K ». t a rgu: piękna.
sgr.

¡10—113 
P8-110 

84—86 
<0—62 
33 - 34 
70—74 

204 
196 
178 
160

red.
sgr.

107
106

S3
59
32
69
194
186
168
150

pośled. - 
sgr. 

100—103 
100—103 

81-82 3 
56—57 
30—3l!S 
65-67;«

184 p 
176 
158 
140

— * Fkmtel. Nory mb erga, 28 września. Obrót za­
kończonego dziś tygodnia był pewnie najrezłeglejszym w obe­
cnym sezonie; na targu było bowiem może około 4000 bal. Do­
wóz dzisiejssy wynosił mniej więcój 300 bal. Usposobienie jest 'nas'- .. . . - . —. .lepszćm, do południa jednakże ceny nie pslepszyły się. Najwię-

Dnia 2 października rozstał się z 
tym światem w Grodziszczku kochany 
mąż i ojciec nas?, śp. Leon żeroóskł. 
Eksportacye zwłok do kościoła para­
fialnego w Niepruszewie odbędzie się 
w piątek dnia 4 października, dnia na­
stępnego nabożeństwo i spuszczenie 
zwłok, o czóm donosi strapiona

[5754] Rodzina.

Obwieszczenie.
Dostawa:

1) mfnaityeh wiktuałów, tudzież
2) óltju czyszcsoneg, i śv?iec
dia Zakładu prov?incyalnego w Owiń- 
skach ua rok 1868 ma być dana w en- 
trejiryzę przez submisyą.

Termin prekluzyjny do złożenia de- 
klaracyi piśmiennych wyznaczony jest 

na 19 października rb.
O warunkach submisyjnych powziąć 

można bliższa informacyą w biurze za­
kładu ' ‘ (5761).

Owióska, dnia 1 października 1867. 
Dyrekcja Instytutu Praniu tyaln. 

Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego dla powiatu Buko­
wskiego odbędzie się dnia 14 paź 
dziel nika rb. o godzinie 3 po po­
łudniu w lokalu zwyczajnych po­
siedzeń w doriiu p. bramińskiego, 
na które oprócz komitetowych 
członków, zaprasza się wszystkich, 
którzy się instytucyą wzwyż po­
miecioną interesują.

Zarząd Towarzystwa
Z. Niegolewski, Wl. Szubert,

presea. [5756]. sekretarz.

•? niedzielę, dnia 13 b. a., po połu­
dniu o gódz. 3 odbędzie, się walne 
zgromadzenie pewiatowe Tow. ku wsp. 
urz. gosp. w W. Ks. P. w Kościanie 
na sali p; G ą s i o r o w s k i e g o, na które 
członków honorowych jako i zwyczaj­
nych zaprasza ’ [5739]

IJyrckcya.
Fcznia poszukuje natychmiast

Hutlolf IBaumaian,
[57 53]_____ złotnik i jubiler.

686 sztuk cieląt, które po odpowiednich sprzedano cenach 
— * Hamburg, 30 września- Handel wołami był dzi-

siaj bez najmniejszego ożywienia a ceny znacznie niższe; za to­
war najlepszy płacono 36—45 77$. 100 funt, pośledniejszy 36 do 
27 77$. i niżej. Na targu było sztuk 1720, z których nie sprze­
dano 750 a_d[a Anglii zakupiono 200.

Handel skopami nie był lepszy a ceny również niższe; na

PŁ l.V
więŁszeg© dworu wiejskiego,

z 10 tablicami rozmiarowemi, na stopę 
krajową obliczcnemi, przez jednego 
z najlepszych architektów angielskich 
robiony, jest do nabycia za cenę f ©0 
talarów. Takowy przejrzanym być mo­
że w biurze Administracji Dziennika Po­
znańskiego w godzinach południowych, 
która zarazem do sprzedaży jest upo 
ważnioną.

Nakładem mojim wyszedł:
Wybór

z Przemian Owidjusza
z krótką biografią autora, wstępem do 
każdego mitu, objaśnieniami i słowni 

kiem dla szkół 
wydał

Prof. Antoni Jerzykowski.
Ł. »lerzbaeli.

Od św. Michała rb. przyjmuję penźyo-
narzy. Ręcząc za ścisły dozór i pomoc 
w naukach, proszę o rychłe zgłaszanie się. 
Garbaty Wielkie No. 54. C. Wegner.

[5724],
Uczeń klasy II wyższćj poszukuje

miejsca nauczyciela domowego. Adres 
A. B. poste rest. w Ostrowie. [5736]

Poszukuje się od N. Roku imoy, 
Polki, w średnim wieku, która już była 
przy dzieciach i która posiada dobrze 
język francuski i niemiecki. Osoby re­
flektujące raczą się zgłosić przez listy 
frank, pod literą N. N. poste restante 
Kościan. ' (5674).

Panna Agnieszka Jagodzińska, Polka,
życzy sobie przyjąć miejs- e od 1 paź­
dziernika lub od Nowego Roku «1« 
sarządu «łomem i fouciknią 
w W. Ks. Poznańskiśm lub w Król. 
Polskiem. Adres: N. N. Otooznia pod
trześnią.__________________(5716).

Odm <Io dziesięciu czeladni 
feów biegłych w szyciu surdutów znajdzie 
jeszcze stale zatrudmenie u

W. Tunmanna.
Rynek 55.[5769/

Dnia f, października rozpoczynam mój
kin'* iassea w Śremie 

na sali pana R. Kadzidłowskiego.
Mornel Szczepański,

(5758] Baletnik.

Wypożyczalnia pism czasowych-
Z nadchodzącą jesienią polecam to nowe urządzenie łaskawym względom Szan.

Mieszka, ców Poznania Za 4 grp. dziennie może czvt .ć cala rodzina pisma c:a- 
sowe, których prenumerata kosztuje blizko 300 tal. rocznie. Pisma z mój wvno- 
Życzalni są w językach: polskim, niemieckim i francuzkim, a każdemu z abonentów
pńżeśyłam takowe regularnie dwa razy na tydzień, co środę i sobotę, przez służbę księ
garni, tak iż czytelnicy nie mają ambarasu z odsyłaniem pism tvca.Abonam ent można 
każdego dnia rozpocząć.rozpocząć.

[5723.]
księgarnia Mieczysława Leitgeber,

Poznań, (hotel du Nord.)

!!! Przeniesie handlu Ul
Z dniem dzisiejszym przenoszę bnndel mój galanteryjny i materya- 

łów piśmiennych i pracownią introligatorską do
domu Kinga prz^ Wrocławskiej Mo. 8.

[5711], C. W, Kohlschütter,
S^oanań w październiku 1867. 

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, żc w mieście tutejszćm przy 
WilltcSHiowskiej »1, S6, w nowa urządzonym iokaiu handlowym 
za%ży%m magazyn najpiękniejszych'strojów damskich 
wraz z fabryką eleganckiej garderoby dla dzieci, i że 
takowy dnia 10 bm. otworzę. Bezpośrednie osobiste zakupy pozwalają mi do­
starczać najnowsze przedmioty paryzkie i berlińskie i dla tego polecam przed­
sięwzięcie moje życzliwości szanownćj publiczności pod zaręczeniem najtań­
szych cen i największej rzetelności. (5768).

R- z Llchtów Schwerin.
Fabrvka cukierków

Józefa Petrykowskiego,
llweranta Radwornego,

w Berlinie, Mohrenstrasse 55
poleca Szanownćj Publiczności wyroby [5189],

marcepanon;, cukrów, czekolady i konserwy,
Przedewszystkiem pozT^aia sobie zwrócić uwagę na -wyroby uzdrawiające, a mia­

nowicie: karmelki |iier«i;>ne, czekoladę słodową, pastylki gu­
mowe itd. Wszelkie polecenia wykonują się szybko, akuratnie i tanio.

Owies: 1200 funt, w miejscu 29—31% tai.; 29%—30 tal. płac' 
na bież. mieś. ?0%, pąźd-listop. 30%— 30, listop.-grudz. 30—29*
%, kwiec.-maj 31—30% tal. płac. Groch: 2250“ funt. do go­
towania i na paszę 62—70 tal. Rzep: 1800 fnnt. 83—90 tal, 
Rzepik zimowy: 81—88 tal: Olej rzepiowy: 100 funt' 
w miejscu bez beczki 11% tał. na bieżący miesiąc i paźd.-list. 
11%4—%, listop.-gru z. 11%—% płac., grudz.-stycz. 11% id.' 
kwiec.-maj 11 ■%.—% tal. płacono. Olej lniany; w miejscu 
14 tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez [beczki 23

Niniejszem pozwalam sobie donieść uniżenie wysokiej szlachcie 
i szanownej publiczności, iż osiadlem tu w miejscu

pa*iBy Msiasfcow£j ul. Wo. <»,
jako garncarz i że tamże mam

skład pieców każdego gątunim,
i upraszam zarazem o łaskawe uwzględnienie w razie potrzeby, obiecując pod gwaran- 
cyą przy rzetelnój usłudze doskonalą robotę.

Wilhelm Eeinze,
garncarz z Berlina.[5728],

Wsz skład cyp
r/ n o f -w -r. vît ci Iiol I.-izv m 1-- 1 ® 1 et ■ j.Îjak najobficiej jest zaopatrzony we wszelkie gatunki od 6 tal- za tysiąc począwszy.

Jako szczególnie cesiiie polecamy z bremeńsSiicS» i liaanbsea’g-- 
shicli eygar:

¿'Into tle Orion 
fi*atria, Reg. reina 
Antonio lliinoz 
Mtarenlta 
Flor de Toltaeos 
Willa tiara 
Patria Med. Regalia 
Paulina LoiaGrea 
Perfecta, Coneiictas

Z mark importowanyehi 
Łuisa Miller, Aiondres 
Kriamitago dto
Flor ile 'Fatoaeos, Fonełias

BSiF Rivera grand. Londres, 1864 
El globe dto ise4

Próbami chętnie służymy, zamieniamy 
już Ełupione cygara iRażiSego eza^to na inne.

Tytuisie tureckie we wszystkieii gatunStaeh, cygarety z fabryki 
Łaferine są zawsze w zapasie.

J,, B. Kaiz i Syip,
ilhelmowska ulica 8.[5755].

Giełda »ssezecliłsLitó, 2 października. 
Pszenica: ceny stalsze; na październik 99 tal., paźdz 

listop. 94% tal., na wiosnę 93% tal plac. Żyto: ceny wyż. 
sze; na paźdz. 74 tał., paźdz-listopad 71% tal, na wiosnę $ 
tai. plac. Olój rzepiowy: ceny‘trzymają się; na paździer.lD/ 
tal., kwiecień-maj 112S tal. płac. Okowita: ceny stale; na 
październik 22tal., paźilziernik-listopad 19% tal., na wiosus 
19% tal. płacono, ‘

Wy. <Il;. lia. 
Jutro w piątek « 9.

»fi. W.

Wilda 9 jest izba natychmiast do wynajęcia.
157611

Dla Rodziców!
Pewna familia z prowincyi, spro­

wadziwszy się do Śremu dla 
kształć nia swych własnych dzieci, 
przyjęłaby na stół i stancyą kilku 

i Pd uczni i rotśzieów mulej esb®- 
[g-‘s żnyelt z klas niższych gimnaz. 
1%: Dozór i pielęgnowanie rodzicielskie 
ig] zapewnia : ię; a ną żądanie, po- 

moe„ w francuskim, jako tśż lekcye

Kantor spedycyjny 
1 llirsclm J

przy ul. ¡Szewskiej Nib. 19 obok H D 
Wa. [5725] ' '

Piękne krsze maliieowe i agre, 
stowe dla ich uprzątnienia tylko 15 sgr, 
posciomki ¡0 sgr. za kopę w ogrodzie 
przy Krolewskiój nlioy No. 16.

C. Hensen.[5775 ]

1
l1'.

1’3
2
2%
3
3%
4

tal. za 100 sztuk.

4
4%
5
5%
6 i t. d.

także niegtodłobnjąee się

Dla chorujących na oczy
Udarowa»:? najwyższą koncesyą

slawsm w święcie całym, rzeczywiście prawdziwa 
woda na oczy dra White

rozsyła s:ę_ w flakonikach po 10 sgr. zawsze świeża przez wyłącznego fabrykantatę w flakonikach po
TrGws. Ehrhardt» w Grossbroitenbaeh w Turyngii a pana C. BF. Z«oM-
schiietea' w upoważniłem do odbierania poleceń dla mnie prze­
znaczonych. [5751]

Tysiące listów, pochwał pełnych, świadectwa ze wszystkich okolic świata prze­
mawiają’za nadzwyczaj szczęśliwą jej skuteczneścią.

Znakomity dowód.
Szanowny Panie Ebrhardt!

Cieszę się bardzo, że mogę pana uwiadomić o tern, iż po użyciu owych trzech 
flaszek pańskiej tak cudowuój esencyi na oczy, wzrok córce mojój zupełnie przywrócony 
został. Uniżona Owdowiała Rartliolnie«.

Sprze tryków
rasy „Negretti“

zarodowśj owczarni

w Kaieslu pod Bor
rozpoczyna się s dniem 1 października.

(5672).

% ica fortepianie w domu. Bliż. wiad. 
w eksped. Dziennika, iub w do i u 

—-j p. Sievertii naprzeciw siiuna- 
K4] «>'*•■»», I piętro po prawej stronie 
jg) w kremie. [5708],

Węgierskie winogrona
otrzymał znowu

L5765], s&ppel,
Podgórna ul. no. 7, naprz. hotelu Francusk

Mieszkam teraz przy Berlińskiej ulicy 
N«b 13 naprzeć w król, dyre.ktoryum policyi. 
[>75?] Komisyonerowa A. JiSesasieS.

Aukcya mebli itd.
W piątek , dnia 4 października rb. sprze­

dawać ęiię publicznie od 9 godziny zrana 
w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No. i, najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę gswśeiel, bieliznę, u- 
biery, meble jako to: kanapy, 
szafy, stoły, krzesła, zwsercist- 
<15», repozytorya, klawikerd, 
fortepian, kassarki itd., jako też 
sprzęty domowe i kueSieggta®.Bycblewski,

król, komisarz aukcyjny.

Adam Liszewski 
w Śmiglu

poleca szanownćj publiczności swoją, 
istniejącą tu w miejscu

fabrykę tabaki
z prawdziwego holenderskiego Nessin- 
gu, tudzież swój sfcłisd cygar od 
5—100 tal, za tysiąc. (5759).

Astrach,, perl, kawior,
JElbl. minogi,
Śledzie opiekane,
Delikatne wędź, węgorze polecają

Bracia Andersch.

[5766].

[5750], Petroleum
K.=;:Słt»r mój znajduje się obecnie przy

Wfiike8in«w:-'fciej lal. 1$®, © 
w domu p Jakóba Appel, ca I piętrze,

[5773.] S. A, Krueger-
Zaginął czarny wyżeł, 

angielskiej rasy, wabiący 
‘ się „,Prims.f£ Oddawca 

otrzyma stosowną nagrodę w Wró­
blewie pod Wronkami. (5738.)

Solitera leczy bez niebezpieczeń­
stwa w 2 godzinach (także i listownie) 
Br. Bloch, Wiedeń, Praterstr. 42.

[2668]

I

W chorobach sy£ilłcziiych, mo-sys
ezowyeh i płciouwych konsulto­
wać m: ie można jak dotąd w godzi­
nach wyzaaczonych.

Rr. Äug, Loewenstein,
lekarz prakt., chirurg i akuszer. 

[5763] . Wrocławska ul. 36.

Hóbn pod Kendsburgiem 18 lipca 1867? 
W załączeniu przesyłam Panu tal. 100 za

odeb;'. ny syrep piersiowy i proszę o odwro­
tno znów przesłanie 1 kisty, ponieważ pań­
ski środek leczący bywa w okolicy tutejszej 
często używany i zachwalany i ponieważ i 
ja używałem go z dobrym skutkiem u mych 
dzieci w przypadkach zaziębienia i kokluszu.

S«f. R. An^g-esen. 
y na Poznań:

Bp. Rrayn, Wronieeka ul. No. 1. 
SwytSor Busch, plac Sapieżyńskr No. 1. 
«f. ST. Łeitgebcp, W. Garbary No. 16.

Magami niebii, zwierciadeł i wyrobów wyściełanych
'K. HEBANOWSKIEGO, 'płaco Wilhelmpw^klm Wo© 13,'

poleca wybór w zakres ten wchodzących przedmio­
tów w drzewie olszowćm, hrzozowdm, fe^wnowśm,

orzcchowćm z nojnowszeBiii
czyli wieńcami frascuskiemi i an-

mai

grzemsamt
mm.owem i

gielskiemi. Łaskawe zamówienie na całe wyprawy
wykonują ię spiesznie przy starannem opakowaniu,
kupującym za gotową zaraz zapłatę bonifikuje się 
odpowiedni rabat od cen stałych, kalkulowanych 
na sprzedaż detaliczną. (5770)

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

pensylwańskie, białe, polecam w 
beczkach ’oryginalnych około 250 
funt, zawierających, jako też po- 
jedyńczemi kwartami jak najtaniej.

J. l\i. Lcitobcr,

[5771],
Dwa razy czyszczone, jasne jak woda

Petroleum
5 rzedaje kwartę po S ¡bgr. (5760)
Adam Liszewski w Śmiglu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Nieżonaty ślnżący, z dobre-

mi świadectwami, znajdzie służbę w 
Brylowie nod Lesznem na listy frank.

[5607].
Ogrodowy, kawaler, Polak, bie­

gły w swym zawodzie, znajdzie miejsce 
w Pawłowie p. Skokami. Reflektujący 
raczą się zgłosić w Poznaniu na II pię­
tro w domu Dra Małeckiego. Tylko 
osobiste przedstawienia będą uwzglę­
dnione. “ (5757).

Auścya feont
W poniedziałek dnia 7 października

przed południem o 11% godz. sprzedawać bę­
dę publicznie na Działowym piaon najwię­
cej dającemu ?a natychmiastową zapłatę
<3 wn dohrze «(jeżdżone konie 
wojskowe. Kjchiewski,

(5772) król, komisarz aukcyjny.

Aukcya w Ranzin
pod SEiisso’»’, Pomerania,

w środę, 16 października 1.861,
o 10 godzinie,

tryfeow merynosowych da­
jących czesankę,

Na żądanie rozsyłają się katalogi, z 
rych między innemi wypływa, iż w dniu 
wzmiankowanym tylko zwierzęta II klasy 
sprzedawane będą, podczas kiedy aukcya 1 
klasy odlbędzie się w lutym 1868 r.

[5119] von llomeyer.

Teatr miejski.
W piątek, dnia 4 października, l*«1

Wartesaloii erster R lasse. Kon>e'
dya w 1 akcie Hugona Miiller. Die 2*“
Jteuoer, obraz rodzajowy w 1 akcie A1°J
zego Jtseria. Muzyka A. Conradiego. B«*
Hurnstirker ‘ und die Fiearo® 
1815. Po tćin po raz drugi: Fran*’* 
szek Sehuliert. Komedya oryginału4 
w 1 akcie Jana Max. Muzyka Franciszka 
Suppe, który korzystał z motywów Schuberta-

Źythiwiśi» djpiero w niedziel 
dnia 6 października będzie mogła być przed' 
stawioną. [5762]-
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